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Przed rozprawą adresową. 


Wybrana pod hasłem „umiarkowania*, a w 
mowie tronowej do zawieszenia wszelkich stron- 
niczych, narodowych i politycznych kwestyj wez- 
wana — przysiąpi wiedeńska Izba poselska w 
najbliższej już przyszłości do uchwalenia adresu 
w odpowiedź na mowę tronową. Będzie to akt 
dla fzby i poszczególnych jej stronnictw bardzo 
ważny — bo jakkolwiek w ciągu sześciolecia 
niejedna wyłoni aię sprawa, o której w mowie 
tronowej nie wspomniano, której też i adres wy- 
razu nie da — to jednak adres będzie na lat 
sześć rodzajem programu, wytyczającego zasadni- 
czo kierunek prac Izby. Stronnictwa też bez 
ściągnięcia na siebie zarzutu niekonsekwencyi, 
a może i porzucenia sztandaru, bez osłabienia 
zatem swego stanowiska w ludności i wśród 
wyborców, nie będą mogły w ciągu sześciolecia 
zapomnieć o tem, eo czy to w adresie samym, 
czy też przy sposobności adresu wypowie- 
28. 


Ważność adresowej rozprawy odczutą jest 
w Kole polskiem, skoro — jak nam doniesio- 
no — żądano już rychłego przystąpienia do tej 
rozprawy w samem Kole. Czy to uznanie waż- 
ności rozprawy adresowej podziela większość 
Koła, zobaczymy wkrótee. W każdym razie obo- 
wiązkiem jest publicystyki krajowej wypowie- 
dzieć, jak się zapatruje na zadania przyszłego 
adresu i na stanowisko Koła polskiego w tej 
sprawie. 

Otóż przedewszystkiem sądzimy, że Koło pol- 
"skie powinno do rozprawy adresowej u siebie 
przystąpić zaraz, zanim jeszcze projekt adresu 
będzie dla komisyi opracowany. Jest to tem 
potrzebniejsze, że — jak głoszą powszechnie — 
referentem adresu ma być pos. polski dr. Biliński. 
W takim zaś razie projekt, z jakim on w komi- 
syi wystąpi, będzie w opinii publicznej uchodził 
już z góry jako opinia Koła, a przynajmniej jego 
kierowników. Skutkiem tego zajść może jedno 
z dwojga: albo między Kołem a jego reprezen- 
tantem w komisyi adresowej przyjdzie do star- 
cia, które nawet w pełnej [zbie będzie musiało 
się odbyć — co byłoby bardzo niedobrze, albo 
większość Koła ze względu na referenta przyj- 
mie projekt, z którym się nie zgadza — co 
byłoby stokroć gorzej. Ażeby tych ewentualności 
uniknąć, potrzebną jest w Kole rozprawa adre- 
sowa wcześna, przeprowadzona przed rozpra- 
wą w komisyi i przed ułożeniem projektu adre- 
Su-przea roierenia. Rozprawa ta powinna człon= 
kom komisy, a przedewszystkiem przyszłemu 
referentowi wskazać, co Koło polskie w adresie 
wypowiedzianem mieć pragnie, jaki kierunek 
polityczny chee mieć wytknięty, a ewentualnie 
przeciw czemu walczyć będzie musiało. Po ta- 
kiej rozprawie w Kole, polscy członkowie komi- 
syi adresowej i wyznaczony już naprzód referent 
mieć będą w komisyi silniejsze stanowisko, będą 
tam bowiem działać w tem przeświadczeniu, że 
za każdem ich słowem stoi Koło jako całość, 
stoi jedno z najpoważniejszych i najbardziej na 
zewuątrz solidarnych stronnictw Izby. 

Tej wczesnej i wszelkie dalsze obrady uprze- 
dzającej rozprawy adresowej w Kole poiskiem tem 
bardziej domagać się musimy, że nie możemy 
żadną miarą zgodzić się na to, by adres 
miał być tylko parafrazą mowy tro- 


nowej. Nie możemy na to się zgodzić tak ze 
stanowiska Koła jako reprezentacyi polskiej, 
jak nie mniej i ze stanowiska jego jako składowej 
części austryackiego parlamentu. 

„Program rządowy, w mowie tronowej zawarty, 
ma tę jedną, ale też jedyną zaletę, że nikogo 
nie obraża, nie dotyka, że żadne stronnictwo nie 
może się tym programem czuć usuniętem i ze- 
pchniętem do roli pogardzonej mniejszości. To 
jednak, co jest główną myślą przewodnią rządo- 
wego programu, bezwarunkowo w życiu państwo- 
wem ostać się nie może. Jest wprost niepodo- 
bieństwem żądać od parlamentu, aby przestał 
być ciałem politycznem — jest usiłowaniem zu- 
pełnie daremnem, od stronnictw politycznych żą- 
dać, aby się wyrzekły... polityki. Znaczy to — od- 
bierać stronnictwom racyę bytu. Zdanie, że w o- 
becnych czasach kwestye polityczne toną w kwe- 
styach socyalnych i ekonomicznych — zawsze w 
rezultacie okazuje się frazesem i nie trzymają go 
się ci nawet, którzy zdanie to sami wygłaszają. 
Najlepszym dowodem socyaliści. Nikt może tak 
silnie jak oni, słowem i czynem nie akcentował 
tego zdania — a jednak socyaliści stawiają dziś 
jako pierwszy punkt swego programu powszechne 
głosowanie, a więc kwestyę polityczną, a w par- 
iamencie niemieckim, w którym socyaliści mają 
reprezentacyę tak silną, jakiej nie mają w żadnem 
innem ciele ustawodawczem, bynajmniej nie lek- 
ceważą oni spraw politycznych, wobee każdej 
zajmują stanowisko, w każdej głosy swe rzucają 
na szalę. 

Ale jeżeli gdzie — to w państwie jak Austrya, 
złożonem z tak różnorodnych części składowych. 
z których każda ma odmienne stosunki narodo- 
wościowe i inną historyczną przeszłość — pro- 
gram zaniechania kwestyj politycznych nie wy- 
starczy na lata, wystarczy ledwie na tygodnie. 
Tu bowiem różnice polityczne nie są 
tworemstronniczych zachcianek, ani 
sztucznym produktem doktryn poli- 
tycznych — one są historyczną ko- 
niecznością. Nie dla politycznej doktryny 
walezy tu autonomista z centralistą — ale dla tego, 
bo mu życiowy interes jego kraju i jego narodu 
tę walkę z nieprzepartą narzuca koniecznością. Nie 
jest wypływem teoryi, nie jest czemś, co można 


ałbo przyjąć albo odrzucić — jeżeli autonomista do- į 


maga się by szkołę oddano krajowi, albo jeżeli 
żąda, by nie unifikowano systemu więzień. On to 
czynić musi, jeżeli nie chce skrzywić intele- 
ktualnego i moralnego rozwoju przyszłych poko- 
leń w swoim kraju, bo on wie, że wychowanie 
publiczne, nie oparte na narodowej podstawie. 
prowadzi do skarłowacenia umysłów, bo wie, że 
system więzień, choćby najmądrzej w izbie u- 
czonego prawnika obmyślany, jeżeli nie jest za- 
stosowany do odrębnych każdego narodu właści- 
wości moralnych, intelektualnych i ekonomicz- 
nych, doprowadzi tylko do zwiększenia liczby re- 
cydywistów. I tak na każdym kroku i w każdej 
sprawie. Tu zatem wymagać od stronnietw poli- 
tycznych, ażeby się wyrzekły swych dążeń i za- 
wiesiwszy na kołku swoje programy, oddały się 
wyłącznie pracom ustawodawczym w rządowym 
programie poszczególnionym — znaczy, wymagać 
rzeczy niemożliwej, niezgodnej z ustrojem mo- 
narchii, z właściwościami jej części składowych. 
I przy pierwszej lepszej kwestyi, na pozór czy- 
sto fachowej, prawniczej, szkolnej, ekonomicznej, 
społecznej — owa rezygnacya stronuictw, do 
której program rządowy wzywa, ustać musi, 4 


różnice wybuchnąć muszą, bo — powtarzamy — 
różnice te nie są kaprysem tego lub owego 
przywódcy — one są produktem history- 
cz ny m. ; 


I dla tego nie sądzimy, żeby adres mógl być 
tylko parafrazą mowy tronowej. Gdybyśmy zaś w 
tej chwili w szczegółowy rozbiór programu rządowego 
wdawać się mogli — znależlibyśmy jeszcze li- 
czne inne powody, dla których projekt takiej pa- 
rafrazy odrzucićby należało, Dość przytoczyć je- 
dno — że program rządowy wielką 
sprawę regulacyi rzek skurczył do 
kwestyi zwiększenia funduszu me- 
lioracyjnego, co się równa rozłożeniu regu- 
lacyi już mie na jedną lub dwie dziesiątki lat.. 
ale na wiek cały » Nie tu miejsce szerzej się nad 
tem rozwodzić. Do szczegółu tego powrócimy 
jeszcze, tu zaś zaznaczamy tylko. że właśnie w 
tej kwestyi, kraj nasz bardziej niż którąkolwiek 
inną prowincyę obchodzącej, program rządowy 
jest absolutnie niewystarczający. 

Skoro więc ani ze względu na ogólny polity- 
czny kierunek programu rządowego ani ze wzglę- 
du na zawarte w nim szczególy nie może adres 
być tylko parafrazą mowy tronowej — zastano- 
wić się trzeba nad tem, jaki kierunek polityczny 
powinienby adres wyrażać, jeżeli ma zyskać a- 
probatę polskiej reprezentacyi naszego kraju. 
O tem w następnym artykule. 


-m = ZYSK 


Z Koła polskiego. 


Sekretaryat Koła poselskiego polskiego w Wie- 
dniu przesyła nam następujący komunikat: 

Na posiedzeniu, odbytem dnia 19 bm., zazna- 
czył prezes p. Jaworski, iż wbrew pogło- 
skom zamieszczonym w niektórych dziennikach 
co do uchwalić się mającego adresu, nie poro- 
zumiewał się z żadnym innym klubem, w szcze- 
gólności zaś z p. Chlumeckim i hr. Hohenwar- 
tem konferował tylko eo do formalnego zała- 
twiania spraw parlamentarnych, że wszelkie po 
dobne wieści pozbawione są podstawy. 

Następnie przewodniczący p. Jaworski zdał 
sprawę z kroków, które) poczyna pskuteh uchwa- 
ły Koła wzgiędem obchodu stuletniej ro- 
cznicy konstytueyi 3go maja następują- 
co: „W wykonaniu polecenia Koła udałem się z 
p. wiceprezesem Koła dr. Czerkawskim do p. 
ministra hr. Taaffego w sprawie obchodu pamiąt.- 
kowego konstytucyj 3go maja 1791 i zdajemy 
sprawę z rozmowy, która się duia 17 bm. w obe- 
eności p. ministra Zaleskiego odbyła. Co do 
rekursu, wniesionego przez radę gminną miasta 
Lwowa przeciw zawieszeniu uchwały z dnia 26 
łutego, oświadczył p. minister, że w załatwieniu 
rekursu postąpi ministerstwo według obowiązują- 
cych ustaw, zaś co do przyspieszenia załatwienia 
względnie przed + maja powiedział, że rekurs 
ten przed kilku dniami nadszedł do ministerstwa. 
Rekurs ten nie mógł być zaraz załatwiony Z po- 
wodu słabości referenta; obecnie referat jest go 
tów, na posiedzeniu gremalnem ministerstwa 
spraw wewnętrznych 21 kwietnia zostanie roz- 
strzygnięty i natychmiast postanowienie namie- 
stnikowi udzielone. Co do obchodu samego po- 
wiedział p. minister, że ocenienie dopuszczalno- 


ści programu należy do władz lokalnych, które: 


nie będą stawiały przeszkód uroczystemu obeho 


cietć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin 61. 


dowi, o ile program nie będzie miał cechy de- | popierane przez p. Gołuchowskiego i kolej Cho- 


monstracyjnej i nie będzie nastręczał sposobno- 
ści do wywołania nieporządków. Sprawozdanie 
namiestnictwa o projektowanym programie nie 
nadeszło jeszcze do ministerstwa“. 

Po krótkiej debacie, zawiązanej nad tym przed- 
miotem, w której brali udział pp.: Sokołowski, 
Lewakowski i Rutowski, przyjęło Kuło 
na wniosek tego ostatniego sprawozdanie prezesa 
p. Jaworskiego dv wiadomości, prosząc go, by 
czuwał osobiście nad tą sprawą i doniósł Kołu 
niezwłocznie, jeżeliby do jego wiadomości doszły 
nowe fakta w tym względzie. 

P. Gołuchowski poruszył sprawę budowy 
kolei podolskich, w szczególności linii 'Tarnopol- 
Dżłuryn-Jagielniec z odnogami do Mielnicy i Za- 
leszczyk, w której dawno już zawiązane konsorcyum 
otrzymało zapewnienie subwencyi ze strony kraju, 
i żąda polecenia mającym się wybrać członkom 
komisyi kolejowej, „by w porozumieniu z preze- 
sem Koła poczynili potrzebne kroki celem szyb- 
kiego urzeczywistniania tejże.* Z okazyi tej wy- 
wiązała się dyskusya, w której poruszono pokrótce 
najważniejsze postulaty krajowe w przedmiocie 
budowy kolei lokalnych. 

P. Wolfarth zażądał poj arcia dla linii C h o- 
dorów Brzeżany, która tak ze względów 
strategicznych, jak i ekonomicznych jest ważną, 
a w obecnej chwili zagrożoną została nowym, 
zupełnie odmiennym projektem władzy wojsko- 
wej. 

Pos. Wielowiejski podniósł konieczność 
energicznego poparcia sprawy kolei z Sziget przez 
Kołomyję i Horodenkę ku końcowemu 
punktowi projektowanej linii podolskiej, przedsta- 
wiając jej pierwszorzędną doniosłość jako uzu- 
pełnienie poprzedniej. zarówno dla Podola, które 
zaopatrywać będzie w materyał budowlany i o- 
pałowy z gór i kopalni węgla nad Prutem, zaś 
dla rozwoju eukrownietwa, które oparte o rea- 
ktywowaną świeżo fabrykę tłumacką dąży do 
rozszerzenia się na powiat horodeński, gdzie znala- 
złoby najlepsze warunki bytu z chwilą, kiedy 
ten powiat zostałby wciągniętym w sieć kolejo- 
wej komunikacyi. — P. Borkowski reklamo- 
wał pierwszeństwo kolei podolskiej, mającej już 
zapewnioną subwencyę kraju. P. Żuk-Skarzewski 
„ądał uwzględnienia w komisyi kolejowej linii 
Dobra-Wielieczka — P. WŁ Gniewosz 
uzasadniał ważność projektu linii z Przemy- 
šla na Birczę do Sanoka, uznanej przez 
władzę wojskową jako strategiczną. Przeciwko 
wywodom p. Bilińskiego, który sprzeciwił 
się na razie traktowaniu sprawy kolei, na któ 
rych ze względów strategicznych rządowi nie za- 
leży, zabrał głos p. Jaworski, podnosząc w grun- 
townym wywodzie obowiązek pasz popierania 
przedewszystkiem tych limj kolejowych, które ja- 
ko ekonomicznie ważne przyczynić się mają do 
podniesienia dobrobytu naszego kraju. Po prze- 
mówieniu p. Szezepanowskiego, który w 
poparciu wywodów p. Wielowiejskiego uzasa- 
dniał aktualność projektu kolei Kołomyja-Horo- 
denka i t. d. tym przekonywającym argumen- 
tem, iż kolej ta ma bezwarunkowo zapewnioną 
rentowność przez to, iż ruch towarów będzie w 
obu kierunkach równomierny — wreszcie uwa- 
dze p. Wiełowiejskiego, iż dwa najwyżej opodat- 
kowane powiaty, jak Horodenka i Zaleszczyki, 
zasługują raz już na uwzględnienie pod wzglę- 
dem komunikacyi — przyjęto wniosek prezesa 


|e Jaworskiego, by koleje wschodnio-galicyjskie 


dorów-Brzeżany w pierwszym rzędzie, tamte zaś 
w miarę ich ważności polecić uwadze członków 
komisyi kolejowej z tem życzeniem, by patroni- 
zujący je posłowie wezwani zostali na posiedze- 
nia komisyi, na których one wejdą na porzadek 
dzienny. 

Następnie uchwalono poparcie wniosku A. Ru- 
czki w sprawie zmiany §§. 85 i 86 ustawy 7 
maja (Dz. ust p. ar. 50) 1874 o stosunkach 
prawnych kościoła katolickiego — poczem przy- 
stąpiono do wyboru członków komisyj, które 
przyjść mają pod obrady najbliższego posiedze- 
nia Izby. 

Do komisyi aresowej weszli: Abrahamo- 
wicz Dawid, Benoe, Biliński, Czerkawski, Jawor- 
ski, Madeyski, Stadnicki. , 

Do komisyi petycyjnej: Ruczka, Świeży, 
Potoczek, Kopyciński. 

Do komisy: nietykalności pos.: Tysz- 
kowski, Tyszkiewicz, Skrzyński. 

Do komisyi legitymacyjnej: Henzel, 
Lewicki, Abrahamowicz Eug., Byk. 

Do komisyi budżetowej: Biliński, Ma- 
deyski, Piniński, Gniewosz Kdward, Czerkawski, 
Kozłowski, Rutowski. 

Do komisyi wojskowej: Popowski, Klu- 
cki, Chczanowski, Hompesch, Tyszkowski. 

Do komisyi gospod. kraj.: Chrzanowski, 
Kraiński, Jędrzejowiez, Szezepanowski, Kozłowski. 

Do komisyi przemysłowej: Biliński, 
Borkowski, Czajkowski Wład., Rozwadowski, Chot- 
kowski, Straszewski, Lewakowski. 

Do komisyi prawniczej: Madeyski, Pi- 
niński, Weigel, Roszkowski. 

Dokomisyi kontrolidługówpaństwa 
Tos. 

Do komisyi podatkowej: Abrahamowicz 
Dawid, Czajkowski Alfons i Wład., Czeez, Wol- 
tarth. 


Sprawy szkolne. 


(Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyścsych 
w Krakowie). 

Koło nauczycieli szkół wyższych, w Krakowie 
odbyło pod przewodnictwem prof. dra Fr. To- 
maszewskiego czwarte w b. r. posiedzenie 
d. 11 kwietnia. Po odezytaniu i przyjęciu proto- 
kołu z ostatniego posiedzenia przewodniczący, po- 
rozumiawszy się ze zgromadzonymi i prof. drem 
M. Sokołowskim eo do zmiany porządku dzien- 
nego, przez wzgląd na potrzebne przy wykładzie 
tegoż, „o pergamejskich rzeźbach* demonstracye 
w salach Muzeum, zaprosił prof. dra H. Jorda- 
na do (wykładu „o naprawie stosunków 
sanitarnych w naszych szkołach śre- 
dnich*. Prelegent zaznaczywszy we wstępie 
pomyślny zwrot, jaki się pod względem fizyczne- 
go wychowania młodzieży szkolnej w całej pra- 
wie Europie objawił i przypomniawszy zgroma- 
dzonym, że i Koło krakowskie w ubiegłym roku 
z powodu odczytu prof. Baczakiewicza o` zaba- 
wach i wycieczkach młodzieży szkolnej sprawę 
tę obszerniej omówiło, podniósł z uznaniem roz- 
porządzenia, wydaue w tym kierunku tak przez 
ministerstwo oświaty jako też przez radę szkolną 
krajową, witając je jako zapowiedź pożądanych na 
polu wychowania publicznego reform. Praguąe 
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Widział to wszystko Jaś, głowę często odwra- 
cał i łzy potajemnie ocierał z oczu. 

— Masz tobie — myśli — czułość niepotrze- 
bna'! Zkądże to ezułość u mnie?... 

A łzy mu z oczu płyną i płyną. 

Wtem z boku podszedł jakiś stary szlachcie, 
podobno ojciec żony Stefana; ręką uderzył lekko 
Jasia po ramieniu i tak przemawia: 

„— Niech pan Jan na boku ze mną pozosta- 
nie; mam coś ważnego powiedzieć. 

— O, bardzo dobrze! — Łyska odpowiada. 

Odeszli, stanęli chwilę, a stary w te słowa 
mówi: 

— Slusznie pan Jan łzy dzisiaj roni; one się 
należą za niedobre życie! Toż Stefan nasz % wa- 
ścią majątek przehulał i na zły koniec mu przy- 
szło. Czy wiesz, €o zrobił ?.. W pieniądzach fał- 
szu się dopuścił, sprowadził hańbę na eałą ro- 
dzinę, To całe szczęście, że punkt honoru miał 
w sobie, że tyle leszcze godności czuł, jako 
szlachcie, iż kulą własny łeb rozbił. Połowa te 
go Jana Łyski wina, powszechne zdanie w całej 
okolicy. Dzisiaj, mój panie, złorzeczy ci wdowa, 
dzieci i wszyscy krewni nieboszczyka. 

Stary wypowiedział to wszystko z zapałem, od 
gniewu usta mu drżały, 2 w oczach jego złość 
świeciła raczej, aniżeli łzy żalu po zmarłym. 

— To już mój los taki dziwny! — poszepnął 
Łyska, zmięszany napaścią. — Ci także winę we 
mnie znaleźli, 

Aż znowu inny jakiś szlachcie podchodzi do 
niego i wręcz przemawia: 


— Musisz dać datek na żonę i na sieroty 
Stefana; ostatnia tam jest w domu niedola. Z pe: 
wnością to wszystko z głodu poumiera, jeśli się 
na nich składki nie zbierze. Dodać winienem, że 
wszyscy bardzo liczymy na ciebie; boś szezo- 
dry, mówią, w wydatkach na zbytki, to ską- 
pić nie będziesz, ażeby wesprzeć nieszczęście i 
nędzę. 

Przyjrzał się Łyska szlachcicowi mówiącemu te 
rzeczy, ręką odrazu sięgnął do kieszeni i z niej 
wydobył całą swoją kiesę. 

— Oto jest złota tu nieco — powiedział — 
i tak ja wydać miałem, więc dobrze, gdy się to 
prędzej stanie, w tak ważnym celu.. Owszem, 
oddaję chętnie i żałuję tylko, że -dla pamięci Ste- 
fana czegoś większego nie czynię.. Ale, może 
potem... 

— Znać pana Łyskę, — przerwał mu sziach- 
cie, — byłem pewny tego, że nie skompromitu- 
jesz dużego imienia... Łyskowie szlachta najstar- 
sza w powiecie. k, 

Słysząc to, Jaś czemprędzej się cofnął, opuścił 
ementarz; gdy śpiewano requiescat, przybiegł do 
Bartka i żywo go wzywał: 

— Konia mi prędko podaj, prędko! Wracamy 
do domu. i 

Gdy dosiadł siwka, gnał jak szalony i tylko 
w powietrze ciskał te słowa: 

-- Wina w miłości? Wina w przyjaźni ?... Oh, 
całe me życie z samych win złożone! 

Znowu się teraz Jaś zamknął w białym dwo- 
rze. Ni on gości przyjmował, ni na łowy jeździł; 
już wina nie pił, miłości nie szukał, w nudzie 
sarmotnie czas spędzał. 

O, długo, bardzo długo teraz wyczekiwał Jaś 
Łyska, zanim się nowe pieniądze zebrały; rządca 
mu bowiem mówił, że coraz trudniej. 

Więc wiele razy do zwierciadła chodził i spo- 
strzegał w sobie nadzwyczajną zmianę. Włosów 
mu siwych się nagromadziło, zmarszczki powsta- 
ły zupełnie nowe, wyraźna łysina na głowie świ- 
tała, a skroń woskową przybierała barwę. 


— Nie to nie znaczy! — mówił do siebie. — 
Przedwczesne takie oznaki starości pochodzą 
z pracy mojego umysłu; są one z idei, które 
się w głowie mej nieustannie rodzą. Wszak- 
żem w myśleniu przedweześnie dojrzał ; zdepta- 
łem tysiące przesądów i pochodnię wiedzy zapa- 
lałem wszędzie, gdzie było ciemno. Każdy, kto 
ponad tłumy wznosi się wysoko, młodości swojej 
długo nie utrzyma. 

Wreszcie ktoś rządey pożyczył pieniędzy. 

Jednego razu wczesnym rankiem przyzywa 
Łyska nieodłącznego Bartka, i tak do niego prze- 
mawia : 

— Bartku, ty liczne tajemnice znasz moje, 
bom nie nie skrywał przed tobą. Znasz nade- 
wszystko mój sposób myślenia. Głupiś jest, to 
prawda, lecz inne cechy wynagradzają w tobie 
wadliwość umysłu. Cnót swoich ty sam nie znasz, 
jednakże ja je oceniam. Zresztą nauczyłem się 
prawdy, aby od ludzi dużo nie wymagać, a wca- 
le jeszcze nie tracę nadziei, że cię uzaenię, pod- 
niosę do swego poziomu. Już dużo i tak zrobi- 
łem: widocznie dzisiaj nie jest ci zupełnie obey 
mój sposób myślenia, jak to bywało dawniej. 
Uważnie słuchaj, co ci teraz powiem: człowiek 
wyższy, jeśli chce życie swoje tak pokierować, 
jak mu idee jego nakazują, musi być życia wła- 
snego złodziejem... Przed ludźmi, widzisz, trzeba 
ukraść chwile swego życia, i tyle twego, co skra- 
dniesz. A nie, to inni dla siebie cały twój ży- 
wot rozkradną. Mój umysł mi myśl ową nastrę- 
czył, kiedym rozważał wypadki swojego życia. 
Zatem już po dniu w podróż się dzisiaj nie pu- 
szezę, ale, stosownie do zasadniczej idei, gdy 
zmierzchy wieczorne pokryją ziemię, pojedziemy 
w drogę. Konie przygotuj! 

— Ja, proszę pana, do tego niezdatny ! — za- 
wołał Bartek. — Niech sobie inni kradną, lecz 
moja matka w grobieby się poruszyła, gdybym 
ja został złodziejem l... 

— Ach, ty przeklęty idyoto! Głowo nabita 
ćwiekami przesądów! Nigdyż ja w tobie ludzkiej 


nie domacam się duszy?.. Ruszaj do djabła! 
Wieczorem konie przyprowadź osiodłane i kwi- 
tal.. Dla takiej pały dobry jest tylko kategory- 
czny rozkaz... 

Zaledwie gwiazdy błysnęły na niebie i księżyc 
się pojawił, już Bartek czekał z końmi pod bia- 
łym dworem. Niedługo czekał, bo Jaś zaraz wy- 
szedł z domu. Rączych dosiedli wierzehoweów, 
zagrzmiała od kopyt ziemia, jeźdźcy popędzili po 
bitym gościńcu. 

— Możeś ty i dzisiaj złej jakiej wróżby do- 
patrzył? Jak widzę, w twoim zaniedbanym u- 
myśle złą wróżbą wszystko być może. I, widzisz, 
to jedno jest dobre! Bo człowiek w Życiu tylko 
za szczęściem ściga, i w tej pogoni nieszczęście 
musi koniecznie schwytać. Lecz skoro wniosków 
zrobić nie umiesz, kiedy do uogólnień twój u- 
mysł nie jest weale zdolny, to się, mój Bartku, 
otrząsnąć musisz z zabobonów! Powiedz, czy 
uznajesz taką konieczność ? Mów śmiało ! 

— Pan czasem mądrze tak jakoś rozprawia, 
jakby nie myślał o tem, co chce powiedzieć. I ja 
okrutną mam biedę, kiedy się nad taką mową 
zastanawiam, we lbie kręci się od tego... Jeżeli 
panu o złą wróżbę chodzi, to ona była i dziś 
przed wyjazdem. (to. gdym konie przez dwór 
prowadził, siwek, co nogi ma jak z żelaza, co 
lekko sadzi przez płoty i rowy, z chartami w po- 
lu na wyścigi pędzi, ten koń, powiadam, bez 
żadnej zawady, na równem miejscu upadł na ko- 
lana. Ja nie wiem, z czego wróżba pochodzi, ni 
kto ją stworzył, ale wiem dobrze, że zła wróżba 
zawsze się sprawdza. Nieboszczka matka to mi 
przykazała, ażebym tylko dobrym nie wierzył 
wróżbom. 

— Jakem Jan Lyska, u tego gminu jest cza- 
sem zarys na filozofię! — zawołał Jaś, a potem 
już milczał w drodze. 


Kilka mil ujechałi, zdrożone konie szły całe 
w pianie, przeto upatrywali obaj, czy niema gdzie 
przy drodze jakiej gospody. Jakoż w sam raz 


pod lasem znalazła się karczma ogromna. Po- 
dróżni zsiedli z koni i zapukali. 

— Kto się tam znów włóczy o tak późnej pe- 
rze? — przemówił do nich z wewnątrz głos wi- 
docznie niewieści, bo cienki był i dosyć miły. — 
Już kury dawno północ przepiały, a wy się tłu- 
czecie, jak Marki po piekle. 

Pan Łyska grzecznie tłomaczy, jako na świe- 
cie i tacy być mogą, co sobie noe na podróż 
obierają, przeto każda gospoda i o nich dbać po- 
winna, zwłaszcza, gdy usług nikt darmo nie 
żąda. 

Błysuęło światło w karczmie, otworzono bra» 
mę. Bartek do stajni konie poprowadził. a Łyska 
z dobrą miną poszedł do izby. Nie to dziwnego, 
że Jaś w gospodzie zastał karczmarkę, lecz owa 
była niezwykle powabna. Im lepiej się przyglą- 
da, tem mu się piękniejszą wydawała. 

Piękne, wilgotne, zaspane nieco, czarne miała 
oczy, a twarz — krew z mlekiem. Jak wyszła 
z łóżka w bieluchnej koszulce, krótką spódniezkę 
tylko narzuciła, tak go przyjęła. Czarne, bardzo 
długie włosy spadały jej na ramiona białe w wiel- 
kim nieładzie, zkąd powab jeszcze większy miała 
ta kobieta. Musiała chyba wiedzieć, że jej z tem 
pięknie, bo głową często potrząsała, a spadające 
wiosy coraz inaczej się układały, połyskując przy 
mdłem światełku kaganka. Rzecz zastanawiające, 
że pani karczmarka, ze snu się budząe, nie za- 
pomniała ozdobić swej szyi kilku biezami korali. 
Kto wie, może w nich i spała. 

— Gdybym przed siedmiu laty taka zobaczył 
kobietę... — pomyślał Łyska. — O, dziś mię ża 
dne nie skuszą anioły! Ta jest doprawdy Sszcze- 
gólniej piękna.. Sztuka z przyrodą, gdyby się 
spiknęły, nicby lepszego nie zdołały wydać. Je- 
stem zwolennikiem sztuki i natury, więc z iego 
punktu widzenia tylko podziwiam. Zresztą nie- 
zmiernie lubię studyować kobiety; istoty te do 
studyów psychologicznych bardzo się nadają... 

(C. d. n.) 


2 Nr. 92. 


atoli, aby z rozpórządzeń władz wymienionych 
młodzież jak najrychlej rzeczywisty mogła odnieść 
pożytek, przedłożył zgromadzonym szereg nale- 
Życie umotywowanych w sprawie tej wniosków, 
polecając ich przyjęcie. Po wyczerpującej dysku- 
syi, w której prócz referenta znaczna część li- 
cznie zebranych ezłonków Koła głos zabierała, 
przyjęto wnioski prof. Jordana z miektóremi dro- 
bnemi zmianami a varazem uchwalono, aby one 
jako rezolucye Koła krakowskiego zamieszczone 
zostały ua porządku dziennym walnego zgroma- 
dzenia członków Towarzystwa we Lwowie. 

Rezolucye te brzmią: 

I Pragnąc, aby myśli, wyrażone w reskrypcie 
ministerstwa oświaty z d. 15 września 1890 r. 
„W sprawie fizycznego hartowania młodzieży,* i 
w odnośnym okólniku rady szkolnej krajowej 
z d. 10 paźdz. 1890, jak najrychlej powszechnie 
w życie wprowadzone zostały i młodzieży szkol- 
nej rzeczywisty przyniosły pożytek, Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych oświadcza, że: 

1) ćwiczenia ciała za pomocą gimnastyki, za- 
baw ruchowych, wycieczek, ślizgawki i pływania 
należy we wszystkich szkołach średnich zapro- 
wadzić jako obowiązkowe; wyłączanie się od tych 
ćwiczeń powinno być tylko wyjątkowo dozwolo- 
ne, jeżeli lekarz szkolny uzna to za niezbę- 
dne; 

2) zabawy wspólne uczniów na wolnem po- 
wietrzu, wycieczki, ślizgawka i pływanie powinny 
się odbywać pod dozorem członków grona nau- 
czycielskiego, którym czas na ten cel użyty, 
w liczbę godzin szkolnych wliczony, a jeżeli 
przepisaną normę przekracza, osobno wynagro- 
dzony być winien; 

3) za udział w wymienionych wspólnych ćwi- 
czeniach ciała nie powinni uczniowie żadnych o- 
sobnych wnosić opłat ; 

4) dążyć należy do dawania uczniom codzien- 
nie przez cały rok szkolny sposobności do wspól- 
nych ćwiczeń ciała; na razie powinny się one 
odbywać codziennie w osobno na ten cel wyzna- 
czonych godzinach, przynajmniej w porze letniej 
od kwietnia do października, a w zimie w czasie 
na ślizgawkę odpowiednim ; 

5) aby te wspólne ćwiczenia ciała nie stały się 
dla wielu, zwłaszcza mniej uzdolnionych uezniów, 
nowym przez szkołę nałożonym ciężarem , konie- 
ceznem jest zmniejszenie przepisanego obecnie 
materyału naukowego, ograniczenie liczby pi- 
śmiennych wypracowań domowych i zmniejszenie 
4o ewentnalnie inne rozłożenie, godzin szkol- 
nyeh. 

II. Uznając wielką doniosłość okólnika Rady 
szkolnej krajowej, wydanego „w sprawie czysto- 
ści i porządku w budynkach szkolnych,“ p. d. 38 
listopada 1890 r., Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych oświadcza, że: 

1) normalna instrukcya, tym okólnikiem objęta, 
powinna być przez wzgląd na zdrowie uczniów 
i nauczycieli w całej swej rozciągłości przepro- 
wadzona, i że szkoły wyposażone być powinny 
w odpowiednie środki; 

2) umieszczenie niektórych szkół średnich jest 
zupełnie nieodpowiednie, wpływa niekorzystnie 
na zdrowie młodzieży i nauczycieli, wymaga za- 
tem niezwłocznego zaradzenia złemu. 

Z powodu spóźnionej pory przyobiecał dr. M. 
Sokołowski wyłożyć zajmującą rzecz „0 perga- 
mejskich rzeżbach* na zebraniu następnem, po- 
czem posiedzenie zakończono. 


Z komisyi adresowej. 


Wiedeń, 21 kwietnia. 

Komisya adresowa Izby poselskiej odbyła dzi- 
siaj pierwsze posiedzenie. Po zagajenin przez 
przewodniczącego hr. Deyma, pierwszy zabrał 
głos p. Plener, a to jak zapewnili następni 
mowcy z klubu zjednoczonej lewicy niemieckiej 
imieniem tego stronnictwa. Mowca podnosi. że 
ogólna tendencya mowy tronowej, aby pracę re- 
formatorską na polu gospodarstwa społecznego 
wysunąć na pierwszy plan, przyjęto z zadowole- 


niem. Istnieje istotna potrzeba reform społe- 
cznych, skarbowych i ekonomicznych, aby je- 
dnak ta praca gospodarcza była płodną i nieza- 
mąconą, potrzeba powszechnej politycznej premis- 
sy, jako podstawy. Należy stosunki państwowe 
sustalić i administracyę państwową uwolnić od 
wpływu stronnictw. Należy w myśl mowy trono- 
wej na pierwszym planie postawić jedność i po- 
tęgę państwa. Natomiast znajdzie się dosyć miej- 
sca na działalność sejmów krajowych, zgodną 
z konstytucyą. Należy unikać ciągłego rzucania 
pytań uarodowych, prawno politycznych i wyzna- 
niowych. Mowca życzy sobie, aby wszystko to 
wyrażono w adresie. 

Następnie zabrał głos drugi, a jak się później 
okazało w głosowaniu, zwycięski kandydat na re- 
ferenta. P. Biliński zgadza się z poprzednim 
mowcą w zapatrywaniach na mowę tronową i na 
ducha, w jakim należy ułożyć adres. Główną 
tendencyą mowy tronowej jest według mowcy 
życzenie usunięcia na drugi plan życzeń poje- 
dynczych stronnictw, a adres wyrażać musi go 
towość poddania się temu życzeniu. Rozwój au- 
tonomii nie jest sprzecznym z państwowemi in- 
teresami, lecz przeciwnie, jest dalszym ciągiem 
i uzupełnieniem działalności państwa. Autonomi- 
czne aspiracye nie mogą jednak w niczem szko- 
dzić jedności i potędze państwa. W adresie na 
leży więc wyrazić postanowienie unikania wszy- 
stkiego, co może zaszkodzić tej jedności i patę- 
dze państwa. Pod tym względem mowca zupeł- 
nie się zgadza z p. Plenerem. 

Po przemówieniu p. Kaizla, który podno- 
sił potrzebę wyrażenia w adresie autonomicznych 
tendencyj, wniósł p. Madeyski o zamknięcie ogól- 
nej dyskusyi. — Wniosek ten odrzucono jednak, 
przyczem wyrażono wprost odmienne zapatrywa- 
nie, że należy korzystać z obecności ministrów, 
aby otrzymać wyjaśnienia co do przedłożeń rzą- 
dowych, zapowiedzianych w mowie tronowej. 

Zabrał więc głos p. Halwich, który interpeluje 
ministra handlu w sprawie traktatów handio 
wych. Na interpelacyę tę odpowiada minister 
Bacquehem, że ma nadzieję szybkiego i pomyśl- 
nego ukończenia rokowań z Niemcami. Poczem 
rząd nawiąże także z innemi państwami rokowa- 
nia co do traktatów handlowych, a za podstawę 
do nich weźmie ugodę, zawartą z Niemcami. — 
Przedewszystkiem rozpocznie rząd pertraktacye 
z Szwajcaryą. a następnie z Włochami i z Ser- 
bią. Rząd spodziewa się, że jeszcze przed koń- 
cem bieżącego roku zawrze odnośne traktaty i 
przedłoży je do zatwierdzenia. Traktaty mają być 
zawarte ua czas dłuższy i to przedewszystkiem 
z Niemcami. 

Po tem wyjaśnieniu zabiera głos p. Suklje, 
który spodziewa się na pewno, że wszystkie 
stronnictwa zgodzą się na zakreślony w mowie 
od tronu program gospodarczy, a nadto przede- 
wszystkiem starać się będą o potęgę i jedność 
państwa. Mimo to inicyatywa do rozwinięcia i 
wykształcenia autonomii nie może być wyklu- 
czonā. 

Polemizuje z nim poseł Russ i twierdzi, że 
pos. Suklje dąży do zmiany konstytucyi, a jego 
stronnictwo stanowczo z zasady jest temu prze 
ciwne. Z mowy tronowej wnosi mowca, że nie 
istnieje zamiar przeprowadzenia reform w dzie- 
dzinie szkolnictwa średniego, a mianowicie nie 
będzie mowy o zakłóceniu spokojnego rozwoju 
szkolnictwa ludowego. Następnie mowcea przy- 
stępuje do sprawy upaństwowienia dróg żela- 
znych i podnosi, że upaństwowienie kolei Al- 
brechta i Karola Ludwika już dojrzało. 
Są jednak liczne inne żądania w tym kierunku 
do spełnienia. Mowca krytykuje dotychczasowy 
sposób subwencyonowania kolei lokalnych i żąda 
od ministra handlu bliższych wyjaśnień odpo- 
wiedniego nstępu mowy tronowej. 

Minister B a c que he m na wezwanie to przypo- 
mina, że ustęp mowy od tronu, w którym zapo- 
wiedziano npaństwowienie kolei, wywołał na gieł- 
dzie zwyżkę niektórych akcyj kolejowych, chociaż 
oświadczenia mowy tronowej bardzo było ostro- 
żne. Że względu ma to prosi minister, aby go 
uwolniono od rozwinięcia szczegółowego planu 
upaństwowienia kolei. Co do sprawy kolei lokal- 
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nych, wskazał minister na swą dotychczasową 
działalność w granicach ustawy. Tak samo po- 
stępować będzie także w przyszłości, o ile na to 
pozwalają ;środki materyalne. Minister zaręczył, 
że będzie zwracać uwagę na ważność projektów, 
ich techniczną dojrzałość, oraz na ofiarność stron 
interesowanych. Przeciwny jest subwencyonowa- 
niu budowy kolei w stosunku procentowym do 
ponoszonych przez też strony ofiar i to przede- 
wszystkiem ze względu na budżet. Nadto jedno- 
lita formułka snbwencyjna jest niemożliwa z po- 
wodu różnie, jakie pomiędzy krajami zachodzą 
pod względem rozwoju ekonomicznego. Mowca 
wskazuje na smutne doświadczenia innych 
państw, wskutek szablonowego postępowania. 
W każdym razie w Austryi zaprowadzono system 
rzeczowy, t. j. udzielano subwencyi poszczegól- 
nym krajom na budowę kolei lokalnych, albo im 
je zapewniono. 

W dalszym toku pp Heilsberg, Klaiczi 
Kaizl przemawiają za uwzględnieniem w adre- 
sie dążności autonomieznych a poseł Trojan 
oświadczył , że dane Czechom w r. 1879 przy- 
rzeczenie, jeszcze dziś ma moc obowiązującą. 
Mowca stwierdze przecież, że Czesi nawet w czy- 
sto czeskich okolicach nie są z Niemcami ró- 
wnouprawnieni. Takiego poniżenia nie mogą zaś 
dłużej znosić. Mowca protestuje przeciw usiłowa- 
niom, zmierzającym do zamknięcia posłom cze- 
skim ust i do odwodzenia ich od występowania 
w okronie najświętszych praw uciśnionych na- 
rodów. 

Natomiast poseł Demel jest zdania, że pod ża- 
dnym warunkiem nie należy w adresie interesów 
poszczególnych grup parlamentarnych tak do- 
bitnie zaznaczać, żeby się zdawać mogło, iż na 
rzecz całości poczyniono tylko pewne ustępstwa. 
Na pierwszym planie znajdować się powiuny spra- 
wy całości Lewica pragnie, aby wspólny adres 
w tym duchu był zredagowany. 

Na pytanie p. Bilińskiego w sprawie organi- 
zacyj eechowych i rolniczych, oświadczył mini- 
ster handlu, że plan tej organizacyi jeszcze nie 
wykończony, a więc nie można mówić o jego za- 
sadach. 

Na interpelacyę w sprawie regnlacyi waluty 
odpowiada minister skarbu, że mowa tronowa 
nie wspomina nie o tej sprawie z powodu jej 
drażliwości, minister nia ma jednak nic przeciw 
nmieszczeniu w adresie do korony odpowiednie- 
go ustępu. Na zapytanie dra Kaizla, czy reforma 
podatkowa ma mu służyć tylko jako środek do 
rozwiązania kwestyi socyalnej, czy też myśli przy- 
znać krajom większy wpływ na system podatko- 
wy, minister skarbu dr. Steinbach odpowiada, 
że chodzi mu o dodatki do podatków bezpośre- 
dnich, eo rzeczywiście dla niektórych krajów ma 
ogromne znaczenie. Zresztą znajdzie on sposo- 
bność do obszerniejszego omówienia tej sprawy. 

P. Romańczuk twierdzi, że konstytucya jeszcze 
nie zupełnie jest stosowana, bo istnieją warstwy 
społeczne i ludy, które nie mogą należycie ko- 
rzystać z zagwarantowanych im praw. Złe to mo- 
żna usunąć w drodze administracyjnej. W mowie 
tronowej nie uwzględniono dostatecznie interesów 
włościan. 

Po przemówieniach pp. Suessa i Koppa za- 


biera głos prezeg gabinetu jhr. Taaffe, który za- 
|znacza, że wszygcy "mowcy godzą się na to, iż 


interesy stronnictw należy odłożyć aż do zała- 
twienia spraw, poruszonych w mowie tronowej, 
a przynajmniej oświadczyli, że gotowi są praco- 
wać w tym kierunku. Mowa tronowa nie usuwa 
interesów stronnictw zupełnie z porządku dzien- 
nego, lecz tylko wysuwa na plan pierwszy spra- 
wy, obchodzące całe państwo. Posłowi Romań- 
czukowi odpowiada hr. Taaffe, że nawet najstar- 
sze konstytucye nie zostały zastosowane. Za to 
ustawodawstwo i administracya czyni, co może. 
W końcu wzywa hr. Taaffe wszystkie stronnie- 
twa, aby się zgodziły na wspólny adres. 

Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do wy- 
boru referenta. W pierwszem głosowaniu Biliń- 
ski otrzymał głosów 16, a Plener 15 na 34 o- 
becnych. Przystąpiono więć do drugiego głoso- 
wania, Wybrany 19 głosami Biliński. 


|= 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 23 kwietnia. 


Izba panów odbędzie w piątek posiedzenie. Na 
porządku dziennym znajduje się pierwsze czytanie 
projektu reformy studyów prawniczych na uni- 
wersytetach i wybór komisyj budżetowych. 

Komisye Izby poselskiej już się ukonstytuowały, 
Oprócz komisyj, które wczoraj podaliśmy, wybrały : 
komisya przemysłowa przewodniczącym dra Bi- 
lińskiego, zastępcami pp. Moro i Zallin- 
gera; komisya petycyjna przewodniczącym ks. 
Ruczkę, zastępcą dra Stóhra; komisya woj- 
skowa przewodniczącym p. Lupuła, zastępcą 
hr Gwidona Dubskyego; komisya ekono- 
miezna prżewodniczącym Lupula, zastępcą 
Chrzanowskiego a komisya prawnicza prze- 
wodniczącym Madeyskiego, zastępcą Fan- 
derlika. 

Komisya adresowa rozpoczęła już obrady. Spra 
wozdanie naszego korespondenta z wczorajszego 
posiedzenia zamieszczamy na innem miejscu W 
dyskusyi generalnej zarysowały się już pewne 
różnice w zapatrywaniach stronnictw na treść a- 
dresu. Grupy autonomiczne zanaczyły swoje dąż- 
ności i domagają się wyrażenia ich w adresie. 
Młodoczesi zamierzają wnieść własny projekt adre- 
su a gdyby się z nim nie utrzymali, co nie ulega 
prawie wątpliwości, zdecydują się za adresem 
Koła polskiego, lecz tylko wtedy, jeżeli nie będzie 
w nim mowy o ugodzie czesko-niemieckiej i le- 
wica za adresem tym nie będzie głosować. Refe- 
rentem wybrano w komisyi adresowej p. Bi- 
lińskiego. Wybór ten nie poszedł jednak na- 
der gładko. W przemówieniu swem na posiedze- 
niu komisyi budżetowej p Biliński zarekomen- 
dował się też jako przyszły referent adresu pa- 
rafrazującego jedynie mowę tronową. W przemó- 
wieniu tem tendencya autonomiczna wystąpiła 
nader nieśmiało. Natomiast z wielkin naciskiem 
podawał p. Biliński potrzebę usunięcia życzeń 
stronnictw i podporządkowania się zasadzie jedno- 
litości i potęgi państwa. W tym duchu ułoży on 
także projekt adresu. 


Z zaboru pruskiego. 


Przed kilku dniami na posiedzeniu komisyi 
budżetowej referował depntowany Conrad o me- 
moryale komisyi kolonizacyjnej dla W. ks. Po- 
znańskiego i Prus zachodnich. 

Poseł polski ks. dr. Jażdżewski interpe- 
łował przy tej sposobności rząd, czyby nie ze- 
chciał odjąć ustawie kolonizacyjnej charakteru po- 
litycznego i czyby nie przypuścił do udziału w 
kolonizacyi kolonistów polskich. Na to odpowie- 
dział tajny radca Wilinowski, że chcąc nwzglę- 
dnić powyższe Życzenia, potrzebaby zmienić całą 
ustawę, gdyż ona odnosi się tylko do niemie- 
ekieh kolonistów. 

Na drugą interpelacyę posła Jażdżewskiego w 
sprawie zamianowania jprzewodniezącego komisyi 
kolonizacyjnej, odpowiedział komisarz rządowy, że 
przewodniczący będzie wybrany z łona komisji 
i że nominacya jest prerogatywą królewską, a 
król dotychczas nikogo nie zamianował, 

W końcu komisya budżetowa przyjęła spra- 
wozdanie o komisyi kolonizacyjnej do wiado- 
mości. 

Onegdaj zebrali się członkowie poznańskiej ko- 

misyi szkolnej, celem naradzenia się, jakie stanowi- 
sko zająć jej wypada wobec rozporządzenia mi- 
nisteryalnego, dotyczącego nauki polskiego ję- 
zyka. 
"aua na razie nic nie zmieniać aż do u 
rzędowego ogłoszenia rozporządzenia, a wówczas 
ma się zabrać komisya do jak najenergiczniejsze- 
go korzystania z tego nieznacznego ustępstwa, 
jakie daje rozporządzenie ministra. 


Z Niemiec. Kandydatura Bismarka. Kompro- 
mis stronnictw. Uśmierzenie obaw. 
Dzienniki niemieckie zajęte są ciągle gorliwem 
roztrząsaniem możliwych skutków, jakie wyniknąć 
mogą, gdy ks. Bismark pojawi się w parlamen- 
cie. Wystąpienia jego na trybunie publicznej 
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najwięcej pragną narodowo-liberalni, chociaż on 
do nich weale się nie przyznaje, — przeciwnie 
konserwatywni, do których obozu w świeżem 
przemówieniu wyraźnie się zalicza, bynajmniej 
nie życzą sobie jego powrotu do życia publi- 
cznego. 

Jak wiadomo — ks. Bismark jest otwartym 
przeciwnikiem nie tylko traktatu z  Anstro- 
Węgrami, bo ten musi zniżyć cła od płodów 
rolniczych, — ale i wielu projektowanych przez 
rząd reform, — a między temi szczególnie re- 
formie ustawy gminnej dla prowineyj wscho- 
dnich. 

Ustawa ta jest obecnie w trzeciem czytaniu 
w Sejmie pruskim. Kompromis, zawarty między 
konserwatystami, a narodowo -liberalnymi za 
zgodą rządu zapewnia tej nstawie większość z tem 
większą pewnością, że i stronnictwo wolnomyślne 
również się zgadza na umówione zmiany; bo 
stronnietwo środkowe stoi w tej mierze na ubo- 
czu, a ostatecznie głosować będzie również na 
uboczu, a ostatecznie głosować będzie również 
za ustawą. 

P. Eauchhaupt ze stronnictwa konserwa- 
tywnego oznajmiając o zawartym kompromisie 
powołał się na najświeższe hasło ks. Bismarka 
„quieta non movere“ i przyznał, że kenserwaty- 
śe przyznają się także do tej zasady; atoli skoro 
reforma została poruszona przez rząd, konserwa- 
tyśei powiuni starać się przeprowadzić ją zgodnie 
ze swojeimi zapatrywaniami. 

Zmana mowa cesarza Wilhelma, wygłoszona 
dnia 18 b. m na uczcie po rozdaniu nowych 
chorągwi niektórym pułkom, zaniepokoiła umy- 
sły ustępem, w którym cesarz wyraził otuchę. 
że armia jak zawsze spełni swoją powinność tak 
wobec zewnętrznego, jak i wewnętrznego nie- 
przyjaciela. Niektóre dzienniki wysnuły z tego 
ustępu wniosek, że stosunki Niemiec z Rosyą są 
zamiącone, Że przeto z tej strony grozi niebez- 
pieczeństwo. Niepokój ten uśmierza Post twier- 
dzeniem, że w przeszłym tygodniu ze sfer decy- 
dujących dano zapewnienie, iż właśnie teraz spo- 
kój jest mniej zagrożony, niż kiedykolwiek i że 
stosunek z Rosją jest tak dobry, jakim nie był 
oddawna. Zaniepokojenie to, które Post uważała 
za stósowne uśmierzać, było zresztą bardzo nie- 
znaczne i tylko sporadyczne. 


Z Francyi. 

Parlament francuski powraca w tych dniach 
do swej pracy, a komisya budżetowa Izby posel- 
skiej powróciła już d. 20 bm. Według zapewnień 
niektórych dzienników francuskich stronnictwo 
radykalne zamierza wystąpić przeciw rządowi ostro 
za jego rzekomą pobłażliwość względem Orlea- 
nów i za niezręczność w administrowaniu kolonią 
Tonkińską. Inna opozycya objawia się przeciw u- 
chwałom komisyi cłowej, która pod przewodni- 
ctwem Melinego ułożyła projekt o cłach mi- 
nimalnych i maksymalnych. Według zdania kilku 
posłów z południowych departamentów ludność 
tamiejsza ma być wielee zaniepokojona uchwała- 
mi komisyi, bo one w razie uchwalenia ich przez 
Izbę podkopałyby warunki bytu pracy narodowej. 
Według sprawozdania p. Feliksa Faure w ko- 
misyi budżeiowej po zbadaniu i obliczeniu ewen- 
tualnych wyników z projektowanego cła miałaby 
Francya w przyszłości o 87 milionów franków więcej 
dochodu, niż dotąd, w razie uchwalenia ceł mi- 
nimalnych, a o 142 mil. więcej przy cłach ma- 
ksymalnych oczywiście pod warunkiem, gdyby 
przywóz zagranicznych towarów tak eo do ilości, 
jak gatunku nie uległ zmianie. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej z d. 31 kwietnia.) 

Przewodniczy prezydent dr. Szlachtowski. 
Stało się już zwyczajem, że zwoływane na go- 
dzinę 5 posiedzenia rozpoczynają się o 6 i to 
przy najściślejszym komplecie. Blisko kwadrans ze- 
brani oczekiwać wczoraj musieli na 80 z rzędu 
kolegę, któryby przybyciem umożliwił rozpoczęcie 
obrad. Na wstępie odczytał sekretarz prezydyal- 
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Pierwsza powieść, jaką po powrocie swym z 
Sybiru napisał, „Poniżeni i obrażeni*, nie należy 
do jego najlepszych dzieł, zawiera ona w sobie 
typy i charaktery, które już w swym pierwszym 
utworze zaznaczył, a które u niego potem stalo 
się powtarzają Powrócił on z Sybiru w towa- 
rzystwie pewnej młodej kobiety, w której się za- 
kochął, wdowy po jednym ze zwolenników Pie- 
traszewskiego, który umarł w więzieniu. Ona je- 
dnak kochała innego, listy zaś Dostojewskiego 
wskazują, jak autor ich przez rok cały usilnie się 
starał, by między nią a swym rywalem małżeń- 
stwo do skutku doprowadzić, jak w kole swych 
przyjaciół w tym celu największych nie Szczę- 
dził trudów. Usiłowania te jednak skończyły się 
na tem, że sam się z nią ożenił. 

Wydarzenie to posłużyło me właśnie za wątek 
do powieści „Poniżeni i obrażeni*, której styl 
przypomina Dickensa, charakterystyka zaś osób 
i wypadków prawdzie życiowej nie bardzo odpo- 
wiada. 

Przerzucił się z kolei na pole dziennikarstwa, 
do którego zawsze czuł pociąg i któremu wiele 
czasu i sił poświęcił, Został współpracownikiem 
wydawanych przez brata swego Michała słowia- 
nofilskich pism: „(sasu*, a potem „Epoki“, 
głosił miłość i podziw dla Rosyi „która nie 
może być pojęta rozumem, lecz w którą wierzyć 
trzeba“. 

W roku 1865 stracił pierwszą swą żonę i 
brata swego Aleksego; gdy i drugie pismo, 
przez brata jego Michała wydawane, upadło, 
schronił się przed wierzycielami za granicę. Nie 


wielkich doznawał przyjemności w podróży, 
którą odbył przez Niemcy, Francyę i Włochy. 
Prześladowany epileptycznemi atakami powra- 
ca wreszcie, by od swych nakładeów nowe wy- 
prosić zasiłki, których mu pod najniekorzystniej- 
szemi warunkami udzielono. 

W ciągu całej swej długiej podróży odebrał 
jedno tylko głębokie i na przyszłość niezatarte 
wrażenie: scenę stracenia zbrodniarza, którego 
był widzem w Lyonie. Przywołała mu ona na 
pamięć chwile, które w życiu jego najgłębszemi 
zarysowały się ślady i których wspomnienia czę- 
sto w jego powieściach się powtarzają, — ów 
pamiętny poranek przy szafocia — dnia 22 gru 
dnia 1849 roku. 

W roku 1862 wywarł Dostojewski potężne 
wrażenie na czytającej publiczności swoim „Pa- 
miętnikiem z domu umarłych*; w roku zaś 1866 
zyskał ogólny niebywały rozgłos przez „Zbro- 
dnię i karę“, — powieść ta stauowi bogaty 
przyczynek do psychologii ówczesnej Rosji. 
Utwór tylko pozornie zajmuje się pewnem spe- 
cyalnem wydarzeniem, w rzeczywistości bo- 
wiem roztacza w potężnych rysach szeroki obraz 
społeczny. 


II. 


Problemat książki jest, krótko mówiąc, proble- 
matem, którym najtęższe umysły się zajmowały: 
pełna nierozwikłanych sprzeczności refleksya nad 
wartością życia ludzkiego w społeczeństwie. 
Znajdujemy ten problemat głęboko poruszony 
w mowach ks. Bismarka *). Zajmował on także 
piszącego te słowa, kiedy przed kilkunastu laty 
dokonane zostało w Berlinie morderstwo na 
82-letniej kobiecie ze strony jednego z licznych 
jej wielbicieli, których za pomocą pieniędzy zy- 
skiwała. Problemat ten był następujący: czy ży- 
cie ludzkie ma bezwzględną wartość? Dla czego 
społeczeństwo nowoczesne na pytanie to daje od- 
powiedź tyle zawierającą sprzeczności i niekon- 
sekwencyj? Karze ono najsroższemi karami 
matkę, która nowonarodzone dziecię swoje za- 
bija, nie mając wcale względu na to, że czyniące 


*) Gesammelte Reden des Fiirsten Bismarck (Hahn 
I. 895). 


to z obawy przed hańbą albo z nędzy, sobie 
samej większą gotuje stratę i boleść niż społe- 
czeństwu; ba, ono ją karze nawet wtedy, kiedy 
pobudką tego czynu była chęć uchronienia dzie- 
cka przed nędzą, jaką przewidywała. Społeczeń- 
stwo żąda, aby pełny kielich doczesnego szczę- 
ścia stał się udziałem żyć poczynającej istoty. 
Ale społeczeństwo nie sprzeciwia się zakładaniu 
fabryk, których dzisiejszy ustrój niesie robotni- 
kom choroby i śmierć, uważa nawet założenie 
podobnej fabryki w okolicy pozbawionej przemy- 
słu za dobrodziejstwo. 

Tym, który w dziele Dostojewskiego powyż- 
szym problematem się zajmuje, jest Raskolni- 
kow, młody rosyjski student, niezwykle piękny, 
z łagodnym wyrazem twarzy i czarnemi, marzą- 
cemi oczyma, ale pogrążony w przerażającej ma- 
teryalnej nędzy, w jakiej tylko rosyjski student 
znajdować się może, odziany w łachmany, i w 
kapeluszu, na którego widok trudno się było 
powstrzymać od śmiechu. Z nędzy porzucił stu- 
dya, szukając na próżno środków utrzymania się, 
przyczem stopniowo coraz niżej upada, jest on 
w sobie zamknięty, mrukliwy, niedowierzający 
i hypochondryczny; jest dumny, lecz przytem 
wielkoduszny i dobiy, zdradza nawet, zmuszony 
do tego, swoje uczucia. Jest ambitnym i wielce 
śmiałym, lecz czasem tak przerażająco smutnym 
i zasępionym, że wydaje się zimnym i nieczu 
łym — aż do nieludzkości. Jest z temperamentu 
melancholikiem, ponurym i porywczym, wynio- 
słego umysłu i serca, zasmucony dolą ludzkiego 
rodu i wciąż przejęty pragnieniem pomagania 
bliźnim. 

Z natury jest leniwym. Jest takim — zda- 
niem naszego autora, — każdy przeciętny mie- 
szkaniee Rosyi, gdzie gorącem życzeniem każ- 
dego jest szybkie wzbogacenie się bez trudów i 
mozołów, bez pracy i wysiłków, gdzie przywykło 
się do poprzednio przez kogo innego przeżutej 
strawy umysłowej. ? 

Melancholię Raskolnikowa, z naiury mu już 
wrodzoną, podsyca jeszcze bardziej ubóstwo. Już 
sama jego nędzna izdebka rozstraja go bezustan- 
nie. Brudna, ciasna przestrzeń zacieśnia jego 
duszę. Nie jest w Stanie za mieszkanie zapłacić 
i cierpi często głód. W długie zimowe wieczory 


nie ma u niego światła, gdyż go nie stać na 
nie; leży więc w ciemności. Wreszcie przestaje 
zupełnie pracować; na jego szafeczce na książki 
leżą zeszyty wykładowe, pokryte wysokim na 
palec pokładem kurzu Wciąż tylko marzy i ma- 
rzy. 

Bo o obrzydliwej, starej lichwiarce, bogatej 
a skąpej, od której często pożyczał pieniędzy i 


o rozmowie, której raz był świadkiem w knaj-j 


pie. Siedział tam jakiś student, który w te sło- 
wa się odezwał: „Zabiłbym przeklętą starą, zra- 
bowałbym ją, a zapewniam cię, że nie uczułbym 
najlżejszych wyrzutów sumienia.* Mówił to wpra- 
wdzie żartem, wnet jeduak dodał poważnie: 
„Po jednej stronie głupia, nędzna, bezczeina sta- 
ra, z której nietylko nikt poźytku nie ma, lecz 
która szkodzi wszystkim, z którymi wchodzi w 
styczność; po drugiej stronie młode, świeże siły. 
które giną z braku wsparcia tysiącami; setki, ty- 
siące może upadłych egzystencyj poduieśćby mo- 
żna, dziesiątki rodzin zbawićby można od nędzy, 
hańby i trapiących je chorób — wszystko za 
pieniądze tej starej... Zresztą, jakież znaczenie 
mieć może życie tej suchotniczej, głupiej i bez- 
czelnej starej na ogólnej szali życia? Nie więk- 
sze chyba, jak życie pluskwy, karaczana.. a na- 
wet i to nie; stara bowiem o wiele jest bezwstyd- 
niejszę, gdyż podkopuje egzystencye drugich.“ 

Słowa te znajdują głośny i trwały oddźwięk 
w duszy Raskolnikowa, w którego głowie wła- 
śnie ta sama myśl się błąka, szumią i chuczą 
odtąd bezustannie w mózgu jego, jak pisklę wy- 
kłuwające się z jaja, gdyż do jego własnej przy- 
łączyła się jeszcze nędza istot, sereu jego naj- 
droższych. 

Stara jego matka, żyjąca na prowincyi z pen- 
syi 120 rubli i robót ręcznych, które stan jej 
biednych oczu coraz bardziej nadwerężały, przy- 


słała mu właśnie list, z którego łagodnych i mi-l 


łości pełnych wyrazów dowiaduje się, z pomocą 
domysłów i uzupełniając to, co nie zostało dopo- 
wiedziane, że jego jedyna, przez niego tak uko- 
chana siostra nosi się z zamiarem oddania swej 
ręki człowiekowi, w najgorszem znaczeniu podłe- 
mn, aby tylko módz utrzymywać jego (Raskolni- 
kowa) na uniwersytecie, a matkę wspierać u 
schyłku jej żywota. Wzburza się więc cały na 


tę wiadomość, zrywa się gwałtownie w bólu swo- 
im i postanawia co rychlej siostrę swą od po- 
wziętego odwieść zamiaru. Lecz jakiemże prawem 
może jej zakazać ? jakim sposobem jej zamiarowi 
przeszkodzić? Cóż on w zamian dae im może? 
Poświęci dla nich całe swe życie, gdy tylko u- 
kończy studya i jakiekolwiek zajmie stanowisko |... 
Lecz to dopiero za lat dziesięć... A do tego cza- 
su biedna matka jego całkowicie wzrok postrada, 
lub zamorzy się postami i płaczem, a siostra 
Jego... cóż się wszystko z nią stać nie może za 
lat dziesięć L... 

Wytworzył on sobie wcześnie własną teoryę 
o zbrodni, podług której, człowiek niezwykły ma 
prawo nie ofieyalne, lecz którego mu użycza su- 
mienie, przekraczać pewne szranki i normy, któ- 
re resztę ludzi wstrzymują i obowiązują, jedynie 
jednak w tym wypadku, jeżeli idea, która takie- 
go przekroczenia wymaga, wychodzi z zasady 
uszczęśliwienia ludzi. Gdyby ludzie tacy, jak Kep- 
pler lub Newton w żaden inny sposób odkryć 
swych nie mogli dokonać i uprzystępnić, jak tyl- 
ko przez poświęcenie pownej liczby ludzkich je- 
dnostek, które ich odkryciu stawały na drodze, 
mieliby natenczas prawo i byli właściwie obo- 
Wiązani usunąć je z drogi. Doświadczenie pou- 
cza go, że prawie wszyscy ustawodawcy i refor- 
matorowie ludzkości, począwszy od najdawniej- 
szych aż do Likurga, Solona, Mahometa, Napo- 
leona byli ludźmi występnymi, już przez to sa- 
mo, że stwarzali nowe prawo, a obalali dawniej- 
sze, które dla społeczeństwa było świętem, bo 
od przodków przekazanem, że nie wzdrygali się 
przed przelewem krwi, tak często niewinnej, a 
bohatersko poświęcającej się w obronie prawa 
dawnego. Tłum nie rozumie wprawdzie prawa 
tych ludzi, mszcząc się na nich okrutnie za ży- 
cia, ale następne pokolenia stawiają ich na pie- 
destale, oddając im hołd i cześć. A czy on sam 
nie jest tak niezwykłym człowiekiem ? 

A przecież czuje jakąś nieprzezwyciężoną od- 
razę dò wykonania przedsięwziętego czynu. Jest 
on dłań za wstrętny. Starą kobietę zabić siekie- 
rą! (Cała jego duma i szlachetność charakteru 
kurczą się i wiją pod ciężarem tego zamysłu. 

(C. d. n.) 


Kraków 23 Kwietnia 1891. 


ny p. Kosiński, pismo wszystkich ezłonków 
sekcyi gospodarczej Rady, którzy cofają wniesio- 
ną na jednem z poprzednich posiedzeń rezygna- 
cyę i oświadczają, iż w myśl wyrażonego przez 
Radę życzenia będą nadal pełnić swoje obowiąz- 
ki. Pismo przyjęto do wiadomości z oznakami 
zadowolenia. 

Prezydyum VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
w Krakowie wniosło do Rady podanie o subsy- 
dya na cele zjazdu. 

Członek Rady, notaryusz p. Muczkowski, 
pisemnie zawiadomił Radę, iż według sporzą- 
dzonego urzędowego aktu wszystkie zbiory Mu- 
zenm technieczno-przemysłowego, założonego przez 
ezcigodnego dr. Adryana Baranieckiego, stały się 
własnością gminy m. Krakowa. 

R. m. dr. Domański zapytuje prezydenta, 
jak sto: sprawa projektowanego urządzenia w 
mieście sieci telefonów rządowych. Mowca wy- 
czytał w dziennikach wiedeńskich, iź rząd odstą- 
pil od zamiaru urządzania telefonów w Krakowie, 
ponieważ gmina stawiać miała nieprzeparte tru- 
dności. Mowca przypomina, iż w ostatnich 2—3 
latach sprawa ta nie była wcale przedmiotem 
obrad Rady miejskiej. Prezydent polecił dyrekto- 
rowi budownictwa p Niedziałkowskiemu 
dać żądane wyjaśnienia. Odpowiedź p. Niedział- 
kowskiego nie zadowolniła p. Domańskiego, 
który też postawił kategoryczny wniosek, aby ze 
względu na istotną potrzebę telefonów w Krako- 
wie, które posiadają już daleko mniejsze miasta, 
przekazać sprawę sekcyi prawniczej do zbadania, 
rozchodzi się bowiem o kwestye jurydycznej, a 
nie budowlanej natury. Rada uchwaliła wniosek 
p. Domańskiego. 

Z porządku dziennego przystąpiła Rada do 
obrad nad wnioskami komisyi teatralnej w spra- 
wie oddania przedsiębiorcom robót budowlanych. 
Na żądanie r. m. Jakubowskiego zarządził 
prezydent posiedzenie poufne dla tej sprawy, — 
odbywające się przy drzwiach zamkniętych. 


Obchód trzeciego maja. 


Zaszczytnej podjął się roli organ kliki pseudo- 
konserwatywnej w Krakowie. Widząc, iż wszel- 
kie jego zabiegi aby nie dopuścić do jawnego 
obchodu w dniu 3 maja, spełzły na niczem, 
chwycił się Czas niewinnego na pozór manewru 
Oto tknięty nibyte pocznciem publicystycznych 
obowiązków, wyławia on skrzętnie wszelkie ode- 
zwy, odnoszące się do zapowiedzianej uroczysto- 
ści, które czy to w gorętszym trzymane są to- 
nie, czy też zbyt skrajnemi przejęte są tenden- 
cyami, i odezwy te w całość lub częściowo za- 
mieszeza w swych szpaltach, aby wykazać, do 
jakich to złowrogiech objawów doprowadzają spo- 
łeczeństwo polskie obchody patryotyczne. Rów- 
nocześnie pomija Czas starannie wszelkie wiado- 
mości o programach uroczystości, czy to w 8a- 
mym Krakowie, czy gdziekolwiek w kraju wydanych 
lub zagranicą, nawet wtedy, gdy i z partyjnego sta- 
nowiska kliki pseudo-konserwatywnej nicby ich 
myśli przewodniej zarzucić nie można. Wytwarza 
zatem Czas taki obraz sytuacji, jakoby zapowie 
dziany obchód 3 maja wyłącznie i jedynie de- 
strukcyjne wywoływał prądy, ergo powinno się 
nad tego rodzaju uroczystościami narodowemi 
przechodzić do porządku dziennego. Dość powie- 
dzieć, że Csas do tej chwili nie ogłosił je A 
mu obchodu, uchwalonego przez miejscowy, kra- 
kowski komitet obywatelski, ale za to doszły go 
odezwy z Genewy, Zurychu, Paryża itd. i dla 
tych znalazło się miejsce w szpaltach tego dzien- 
nika. 

Równocześnie organ ten denuncyuje pobożnie 
wobec władz bezpieczeństwa publicznego nieo- 
patrzcie lub niepolityczne głosy z emigracyi, któ- 
re z pewnością na społeczeństwo nasze żadnego 
nie wywarłyby wrażenia, — a w dalszem na- 
stępstwie pobudza do czujności i e. k. policyę 
austryacką, dostarczając jej cennego materyału. 

Z niechęcią w rubryce tej zapoznajemy czy- 
telników naszych z tą taktyką Czasu, — czyni: 
my to w pierwszym rzędzie dlatego, aby w hi- 
storyi stuletniego obchodu konstytucyi 3 maja 
należne zastrzedz miejsce dla redakcyi tego 
dziennika i jego przyjaciół politycznych. 

Do komitetu obchodowego stuletniej rocznicy 
w Krakowie zaproszeni zostali następujący oby- 
watele: dr. Adam Asnyk, Stanisław Armółowiez, 
dr. Adamski, Ernest Adam, Ludomir Biechoński, 
Teodor Baranowski, dr. Lesław Boroński, Ludo- 
mir Benedyktowicz, Stefan Buszezyński, Wiktor 
Barabasz, ks. Tadeusz Chromecki, Jan Cichocki, 
Michał Chyliński, dr. Adam Doboszyński, Michał 
Danielak, Fminowicz, Federowicz Adam, Fran- 
kowski, Geisler, Garbusiński, dr. Krajewski, Prze- 
mysław Kotarski, ks. Kufel, Kwiatkowski, dr. 
Kohn, dr. Kozłowski, Kossak Juliusz, Kaczmar- 
ski, Kieszkowski, Kostkiewicz, Konopka, Long- 
champs, dr. Lachowicz, Lewicki, dr. Łowczowski, 
dr. Markiewicz, dr. Majer, Malczewski, Marek. 
Moksa Jan, Matejko, Opieński, dr. Paszkowski, 
Mieczysław Pawlikowski, Piwon Jan, Roszkow- 
ski, Piż], Piotrowski Antoni, dr. Propper, Reh- 
man Stanisław, Ryszard, Rozmanit, dr. Sokołow- 
ski, Sadowski, Ściborowski, dr. Smolka, Fr. Stef- 
czyk, dr. Starachowicz. Siedlecki Adolf. dr, Sty- 
czeń, ks. Słotwiński, Stachiewicz, Urbański, dr. 
Weigel, Wojnarowiez, Fr. Wójcik, Jan Wojtyga, 
dr. Zakrzewski, Zawiejski, Zięba Jan i Zaracho- 
wicz. 

Lwów. Dnia 4 kwietnia odbyło się we Lwo- 
wie zgromadzenie delegatów z całego kraju 
w sprawie uroczystego obchodu stuletniej roczni- 
cy ogłoszenia konstytucyi 3 maja. W obradach 
zgromadzenia wzięło ndział paruset najwybi- 
tniejszych obywateli kraju, a nadto około sto osób 
zgłosiło przystąpienie swe do uchwał zgromadze- 
nia, usprawiedliwiająe zarazem swoją nieobecność. 
O zgromadzeniu tem już pisaliśmy, dziś jednak, 
otrzymawszy urzędowe sprawozdanie i uch wa- 

J na zgromadzeniu powzięte, a podpisane przez 
komitet wykonawczy, złożony z dra Rybiekiego, 
Wybranowskiego, posła Rayskiego, dra Qzajkow- 
Skiego, dra Małachowskiego, inżyniera Syroczyń- 
skiego i Szeremetę, podajemy je w dosłownem 
brzmieniu, jako obowiązujące cały kraj. 


Celem upamiętnienia stuletniej roczniey ogło- 
szenia konstytucyj 3 maja pożądanem jest we- 


dług powyższych uchwał: 


1) aby w dniu 3 maja 1891, we wszystkich 


kościołach i świątyniach naszego kraju odbyły się 
solenne , dziękczynne, ze stosowną nauką po- 


ciw 14. 
pracowni 6. p. Chrośuikiewicza i był przygotowanym 
do objęcia robót przy budowie teatru. 


tu ze Lwowa. 


powziąć ważne decyzye pod względem użycia placu 
wraz z gmachem t. zw. „Ujeżdżalnią*, przestrzeni 
przeszło 1.100 sążni kwadr., obok klasztoru 0O. 
Kapucynów. Gdy budowle w tamtej okolicy jak na 
teraz prowadzone nie będą — ma być plac i uje- 
żdżalnia nadal nżywaną jako stajnia na Konie, a 
nadto jako wielki bazar powozów, pojazdów, uprzęży 
i wyrobów rymarskich. Równocześnie przedstawił 
magistrat tejże sekcyi dla zapewnienia jarmarkom 
na konie rasowe i zwykłe jeszcze lepszego powodze- 
nia, projekt zbndowania olbrzymich stajen dla koni 
na placn Groble. Stajnie te mają słnżyć po jarmar- 
ku na umieszczenie konnicy. 


stępowych izraelitów w Krakowie natrafia na liczne 
trudności z powcdn niezgodzenia się interesowanych 
na miejsce pod budowę. Liczne głosy są za budo- 
wą ozdobnej świątyni w ulicy Dietla, uważając na- 
rożnik tej uliey i Krakowskiej, w połączeniu z pla- 
cem od ulicy Miodowej, do gminy należącym, jako 
na wschód położony w środku dzielnicy III, za naj: 
odpowiedniejszy. Inni są za budową na placu w 
ulicy Podbrzezie. 


łączone nabożeństwa; ordynaryaty biskupie 


mają być o to zarządzenie osobno uproszone ; 


2) aby wydano po polsku i w językach 


obeych oraz w kraju jak i za granicą rozpo- 
wszechniono broszurę o treści i znaczeniu 


konstytucyi 3 maja; 
8) aby wydano i rozpowszechniono kartonowa- 


ny obrazek z emblematami narodowemi i por- 


tretłami twórców konstytucyi, zawierający stre- 


szezenie ustawy z d. 8 maja r. 1791; 


4) aby był wybity medal pamiątkowy; 
5) aby w dniu 3 maja r. 1891: 
a) odczyty publiczne i o ile to 
być może dla młodzieży w szko- 


łach; 

b) odpowiednie przedstawienie w 
teatrach ; 

©) przyozdobienie domów i illu- 
minacye; 


d) zamknięcie 
przeciąg całego dnia; 
6) aby w ogóle obchodowi rocznicy nadano 


sklepów przez 


uroczystą narodową cechę i używano, ile- 
możności strojów narodowych; 


7) aby do współudziału w uroczystości zachę- 


cono włościan. 


Zgromadzenie uchwaliło także udać się do 


Wydziału krajowego, aby w zakresie swe- 
go działania przyczynił się do upamiętnienia ro- 
cznicy. 


Kronika. 
Kraków, 22 kwietnia 
Rada miejska na odbytem wczoraj poufnem po- 


siedzeniu po długiej i ożywionej dyskusyi nad wnio- 
skami, przedłożonemi przez komisyę teatralną. u- 


chwaliła w myśl wniosków tejże komisyi następu- 


jące punkta: 1) Zobowiązanie ofertowe á. p. Wła- 


dysława Chrośnikiewicza z dnia 3 marca br. na 
wykonanie robót kamieniarskich, rzeźbiarskich i 
rzeźbiarsko-cementowych, zatwierdzone przez Radę 


miejską na posiedzeniu w dniu 24 marca br., uznaje 
się za rozwiązane przez Śmierć oferenta. 


Punkt drugi wniosków Kkomisyi brzmiał : 
2) Zatwierdza się wfertę pp. Fabiana Hochstima 


i Adama Trembeckiego, m dnia 16 bm. na roboty 
kamieniarskie i 
teatru, 
wszakże nie został uchwalony, natomiast na wnio- 
Bek r. m. dra Pieniążka Rada powierzyła wy- 
konanie owych robót pp. Kuleszy i Szczerbule. 


rzeźbiarskie dla budowy nowego 
w sumie 34.589 złr. 39 ct. Punkt tea 


Wniosek dra Pieniążka uchwalono 22 głosami prze- 
P. Szczerbuła pracował czas dłuższy w 


Uchwalono dalej punkt trzeci wniosków komisyi: 


3) Zatwierdza się ofertę p. Adolfa Putza z dnia 17 
bm. na roboty rzeźbiarsko-cementowe dla budowy 
uowego teatru, w sumie 5389 złr. 46 ct. 
dr. Pieniążek wnosił, aby prace te oddane zo- 
stały p. Tombińskiemu, — w głosowaniu jednak 18 
głosów oświadczyło się za p- Putzem, a 17 za p. 
Tombińskim. Tym sposobem pierwszy otrzymał ro- 
boty jednym głosem większości. — Dalsze punkta 
wniosków przyjęto bez zmiany. Brzmią one: 4) Do 
podpisania kontraktu upoważnia się prezydenta mia- 
sta, oraz radców miejskich dra Hajdukiewicza i 
Beringera. 
Gridl w Wiedniu z dnia 14 bm. na dostawę i wy- 
konanie konstrukcyjnych robót żelaznych i dachów 
żelaznych dla budowy nowego teatru w Krakowie 
w sumis 70.489 złr, 66 et. 6) Do podpisania kon- 
traktu upoważnia się prezydenta miasta, oraz r. m. 
Beringera i Hajdukiewicza, 


R. m. 


5) Zatwierdza się ofertę firmy Ignacy 


t Księżniczka Helena Sanguszkówna , siostra 


marszałka krajowego, znana w mieście naszem z do- 
broczynnych uczynków, zmarła dziś w Krakowie w 
54 roku życia, 


.p. księżniczka Sanguszkówna znaną była ró- 


wnież z podjętych w ostatnich czasach usiłowań co 
do podniesienia przemysłu krajowego w Krakowie 
i stała na czele Towarzystwa pań, które podjęły 
się dołożyć starań, aby wyroby krajowe w większej, 
niż się dotąd praktykuje, mierze mogły znaleść pro- 
tektorki i opiekunki wśród niewiast polskich. 


Marszałek ks. Sanguszko dzisiaj rano przybył 


Sekcya gospodarcza Rady miejskiej ma wkrótce 


Rozpoczęcie budowy domu modlitwy dla po- 


Liczny wykaz przedmiotów zgubionych w Krs- 


kowie, a przez znałazców złożonych w dyrekcyi po- 
licyi, przeglądać można w Administracyi naszego 


dziennika w godzinach binrowych. 

Ruch hudowlany. Na wczorajszem posiedzeniu 
zatwierdził magistrat plony na budowę oficyny je- 
dnopiętrowej p. Zarachowiczowi na narożniku ulicy 
Dietla i Starowiślnej, — tudzież p. J. Goldwassero- 
wi na budowę domu dwupiętrowego z wielką salę 
na kasyno obywatelskie jzraelickie w ulicy Zielonej, 

Wiadze wojskowe domagać się mają u Rady 
miejskiej zmienienia dzisiejszego prowadzenia zwłok 
zmarłych wojskowych ulicą Lubicz — a zażądać 
prowadzenia przez Kleparz ulicą Warszawską wprost 
na cmentarz, drogą o 950 metrów krótszą niż do 
tychczasowa. 

Pływalnia wojskowa w parku krakowskim bę- 
dzie miała w roku bieżącym o dużo cieplejszą wo* 
dę. Dla ogrzania wody zbudowane być mają ogrze- 
wacze i stawek na tyłach placów, zakupionych przez 
p. Szafrańskiego od skarbu wojskowego. 

Dr. Władysław Ściborowski ogłosił drukiem 
sprawozdanie z ruchu Kkąpielowego i leczniczego w 
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Szezawnicy za rok ubiegły. Sprawozdanie to przed- 
łożył dr. Ściborowski zarządowi Akademii Umieję- 
tności, jako właścicielce Szczawnicy, oraz komisy! 
W ubiegłym roku bawiło w Szczawnicy 


zdrojowej. 
ogółem 3.408 osób. 

Dr. Samolewiez, inspektor szkół średnich, zwie- 
dza od tygodnia gimnazya krakowskie. 

W sprawie kradzieży kosztowności, popełnionej 


u hr Ostrowskiej, przy ulicy Franciszkańskiej dnia 


15 marca br., proszeni jesteśmy o ogłoszenie, że za 


wykrycie skradzionych pamiątkowych klejnotów jest 


przeznaczona nagroda w kwocie 500 złr. 

Na szkołę polską w Budapeszcie udzietiła sek- 
cya dobroczynna krakowskiej Rady miejskiej Stowa- 
rzyszeniu Polaków w stolicy Wegier zapomogę w 
kwocie 25 złr. 

Zmarli. W Woli Krzywieckiej zmarł d. 20 b. m. 
w 86 roku życia Mikołaj Zacharjasiewicz, b. wła- 
ściciel dóbr, stryj znakomitego powieściopisacza Jana 
Zacharjasiewicza. Zmarły znanym był z szlachetnych 
uczynków i dobroci serca. 

W majątku swoim Dobrowodach zmarł nagle w 
68 roku życia Wiktor Wołodkowicz. 

W Krakowie zmarł w 78 roku życia Leonard 
Stawski, staruszek znany w mieście. Dziwne koleje 
przechodził on w życiu. Z zawodu prawnik, przed 
1846 rokiem należał we Lwowie do młodzieży, któ- 
ra podówczas wraz z obecnym księciem kardynałem 
Dunajewskim spiskowała przeciy ówczesnemu po- 
rządkowi rzeczy. Š. p. Stawski, jak sam opowiadał, 
był nawet naczelnikiem jednego odłamu spiskow- 
ców, za co dostał się do więzienia i parę lat prze- 
siedział w Ołomuńcn czy też Szpielbergu. Po uwol- 
nieniu w 1848 r. nie mógł jako prawnik rozpocząć 
służby państwowej i jak się to mówi — puścił się 
z potrzeby na guwernerkę. Dłuższy czas przebywał 
w domu br. Wodzickich i kierował wychowaniem 
dzisiejszego gubernatora Liaenderbanku. Otrzymawszy 
dożywocie po ukończeniu nauk przez elewa, osiadł 
w Rzeszowskiem , gdzie się dał poznać jako zapo- 
biegliwy rolnik, racyonalnie prowadzący gospodar 
stwo. U schyłku życia dopiero. skołatany wiekiem, 
osiadł w Krakowie i tu deczekał się zgonu. Pokój 
jego pamięci! 

Swawole uliczników stoją się dotkliwemi dla 
mieszkańców Krakowa i wymagają czujniejszej opie- 
ki ze strony policji. Zuang jest zabawa rozpróżnia- 
czonych wyrostków rzucania kamieniami z tak zw. 
procy. Wczoraj wieczorem w domu l. 1 na ulicy 
Reformackiej, zapewne skutkiem takiej zabawy, wy- 
bito szyby kamieniem w oknie mieszkania, zajmo- 
wanego przez poważne wiekiem osoby. łuatwo pojąć 
przestrach ich, oraz niebezpieczeństwo, gdyby silnie 
wyrzucony kamień trafił kogoś, 

W Sanoku bawił wczoraj namiestnik hr. Badeni 
i wizytował gimnazyum, oraż odbył lustracyę czyn- 
ności starostwa. 

Niemczyzna. Z Tarnopola otrzymali tutejsi wła- 
ściciele drukarń po niemiecku drukowaną kartę ko- 
respondencyjną z napisem: J. Müller, Tarnopol, 
Colportage u. Antiquariats Buchhandlung, Buch- 
druckerei u. Papier Lager. Ale nie tylko karta i 
firma, lecz treść zawiadomienia również po niemie- 
cku zredagowana. P. Müller sądzi chyba, że Kra- 
ków leży nad Spreq. 

Oświęcim, 21 kwietnia. (Koresp. N. Reformy). 
Mimo powszechnie już zmavej odpowiedzi prezesa 
gabinetu, danej prezesowi Koła polskiego p. Jawor- 
skiemu odnośnie do uroczystości 3-go maja, zaka- 
zało starostwo” w Biały, ku nikmałenu naszemu 
zdziwieniu, zamierzonego tutaj obęhodu konstytucyi 
3 maja, reskryptem z dnia 18 b. m, i wezwało 
przewodniczącego zawiązanego tu komitetu obywa- 
telskiego, du natychmiastowego rozwiązauia komite- 
tu i zaniechania wszelkich przygotowań, do urzeczy- 
wistnienia uchwalonego programu zmierzającycn. — 
Zakaz ten motywuje starostwo tem, że zamierzony 
obchód ma cechę manifestacyi politycznej, która ze 
względów policyi państwowej nie może być dopu- 
szczoną, zwłaszcza że przez taki obchód łatwo 
mógłby być naruszonym spokój publiczny i porzą_ 
dek. Przeciwko temu zakazowi wniósł komitet bez 
zwłocznie rekurs do namiestnictwa i spodziewa się, 
że takowy wobec oświadczenia ministra Taaffego, 
pożądany skutek odniesie, zwłaszcza, iż najmniejsza 
nie zachodzi obawa, by jakie demonstracye uliczne 
mogły tu mieć miejsce, zaś program uchwalonego 
obehodn: oświetlenie miasta, uroczyste nabożeństwo, 
popularny odczyt o konstytucyi 3-go maja, przed- 
stawienie amatorskie „Flisacy* i III akt z „Kościuszki 
pod Ractawicami“ — nic zdrożnego w sobie przecie 
nie mieści, 

Z Warszawy piszą do Dziennika Polskiego 
między inneimi, co następuje : 

„Trzeba i to wiedzieć, że policya bynajmniej nie 
wzbrauia wyjazdu za granicę, przeciwnie, chętnie 
nawet udziela paszporty "y przekonaniu, że wielu 
udaje się na tę uroczystość de Krakowa, a tam do- 
piero wyśle całą sforę szpiegów, aby podług ich re- 
lacyj pociągać do odpowiedzialności tych, którzy pó- 
źniej do Warszawy wrócą. Nie radzę też, aby kto- 
kolwiek bez koniecznego już interesu przyjeżdżał od 
was w tym czasie do Warszawy, lub w ogóle do 
Kongresówki, bo go zaraz od samej granicy zaczy- 
na policya obwąchiwać i nie spuszcza ani na chwilę 
a oka. Chociaż więc ostatecznie nie mu nie zrobią, 
ale ciągać go będą do biur policyjnych, a niejeden, 
jako podejrzany, może sobie posiedzieć z kilka dni 
w kozie. Zawsze policya rosyjska miała ścisły kon- 
takt z pocztą i gdy zachodziła potrzeba dla dowie- 
dzenia się czegoś, otwierała bez ceremonii listy pry: 
watne — dzisiaj odbywa się to na wielką skalę i 
listy, przychodzące szczególniej z Galicyi, są pod 
ścisłą kontrolą 1 bardzo często są rewidowane. 

„Błąkająca się zapowiedź o jakichcić zmianach 
na lepsze u nas, wygląda, a raczej zakrawa po pro- 
stu na drwiny, wobec nagłych zarządzeń, zupełnie 
w przeciwnym kierunkn. Tak np. zabrała się teraz 
policya do reorganizowania naszych, tak nazwanych 
resurs, czyli po waszemu kasyn, aby, jak powiadają 
Moskale, dać możność „rosyjskiemu towarzystwu” 
brania żywego udziału w zebraniach i koncertach 
tych resurs i wywierania większego wpływu na 
kierunek tych zakładów, które np. w Warszawie 
były do tego czasu wolne od Moskali. Wkrótce te» 
dy zarządy tych resurs wezwane zostaną do zmia- 
ny swoich statutów, według wskazówek pana ober= 
poliemajstra, lub na prowincyi, stosownie do instruk- 
cyi, danej przez miejscowych gubernatorów. W re- 
zultacie zrobi się to, że Mowkale rozpanoszą się po 
resursąach i pozostaną tylko ci urzędniey Polacy, 
ktorzy demonstrować ze względn na swoją zależność 
nie mogą, A ci wszyscy, co nie mają bezpośredniej 
styczności z rządem, usuną się zupełnie.“ 

Jubileuszowa uroczystość Towarzystwa pomocy 
naukowej im. Karola Marcinkowskiego odbyła się 
wczoraj i przedwczoraj w Poznaniu. Wzięło w niej 


udział bardzo wiele osób z Poznania i prowinceyi, 
przybyli także reprezentanci młodzieży polskiej na 
uniwersytecie w Berlinie, Wrocławiu, Wyrcburgu i 
Lipsku. 

Uroczystość rozpoczęła się solennem nabożeństwem 
i dziękczynnem zarazem za pomyślny rozwój Towa- 
rzystwa w ciągu 50-letniego jego istnienia. 

Po nabożeństwie zebrali się uczestnicy w wielkiej 
sali bazarowej. Posiedzenie zagaił piękną przemową 
prezes Towarzystwa Szum an. 

Następnie wybrano przewodniczącym zebrania hr. 
Stefana Zółtowskiego, a sekretarzami mecena- 
sa Wolińskiego i ks. Żmudzińskiego. 

Sekrtarz Towarzystwa prof. Jakowieki od- 
czytał sprawozdanie Towarzystwa za rok 1890, a 
skarbnik Jerzykiewiez przedstawił stan kasy. 

Członkami komisyi rewizyjnej na rok przyszły 
wybrano pp.: Lekszyckiego, dra Buskiego, Leitgebe- 
ra i Urbanowskiego. 

Do dyrekcyi wybrani zostali pp.: br. Mieczysław 
Kwilecki, hr. Edward Poniński, dr. Ignacy Ziele- 
wicz, dr. Kazimierz Szuman, ks. dziekan Woliński 
i ks. dr. Sadowski. Na zastępców członków dyrek- 
cyi wybrano pp.: dra Jerzykowskiego i mecenasa 
Cichowicza. 


Ze Stowarzyszeń. 

== Wydział lwowskiego Stowarzyszenia rę- 
kodzielniczego „Gwiazda ogłosił sprawozdanie o 
rozwoju tej iustytucyi w r. 1890. U wstępu mieści 
się w niem wzmianka o śmierci nieodżałowanej opie- 
kunki „Gwiazdy“ ś. p. Karoliny z ks. Ponińskich 
ks. Lubomirskiej, która hojnym darem 10.000 złr. 
założyła fundusz emerytalny dla lwowskich ręko- 
dzieluików, a drugie 10.000 złr. ofiarowała na sty- 
pendya dla młodych rzemieślników, kształcących się 
w swoim zawodzie bądź w kraju, bądź za jegu gra- 
nicami. Rozdawnietwo zapomóg emerytalnych z fun- 
dacyi Ka. Lubomirskiej weszło już w życie, a od 
lipca 1890 do końca marca b. r. rozdano już 21 
doraźnych zapomóg w kwocie 209 złr., prócz roz- 
dzielonych dnia 4 listopada z. r. wsparć dla 19 in- 
walidów pracy w sumie 165 złr Obok tego odrę- 
bny fundusz inwalidów, wdów i sierot, posiadający 
z końcem z. r. własny majątek 18717 złr. 75 ct, 
wspierał stale członków Stowarzyszenia, pozbawio- 
nych możności zarobkowania, i dawał zapomogi po- 
zostałym po zmarłych członkach Stowarzyszenia 
wdowom i sierotom. W roku zeszłym na zapomogi 
inwalidom wydano 1,626 złr. 60 ct, zaś na zapo- 
mogi wdowom i sierotom 1.795 złr. 68 ct. Z ogo- 
bnego funduszu szpitalnego udzielano chwilowe za- 
pomogi chorym członkom Stowarzyszenia, lub upła- 
cano koszta ich leczenia w szpitalu, i wydano na 
ten humanitarny cel w roku zeszłym 2.826 złr. 78 
ct. Prócz tych funduszów posiadała „Gwiazda“ wła- 
sny fundusz do udzielania swoim członkom drobnych 
pożyczek w wypadkach utraty zarobku i z tego fun- 
duszu wypożyczyła w rokn zeszłym swoim człon- 
kom 9.970 złr. 75 ct. 

Z całego sprawozdania widać, że Stowarzyszenie 


to z każdym rokiem zdobywa coraz trwalsze pod- 


stawy działania i w każdym kierunku rozwija czyn- 


ność dla naszych rękodzielników pożyteczną i zba- 
wienną. 


Mianowania. Prezydent sądu krajowego wyższego 
w Krakowie zamianował kanceliste eądu powiatowego w 
Pilnie Adolfa Wysoczańskiego, kancelistą sądu kuajowe- 
go w Krakowie extra statum. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego nane 
czyciela Antoniego Bielewicza w Brzezinee, stałym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Brzezince: tymezasowego 
nauczyciela młodszego Stanisława Lipańskiego w Mało- 
wie, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kłuwińcach ; 
tym. zasowego nauczyciela młodszego Antoniego Pindela 
w bBuczkowieach, stałym nauczycielem młodszym, zawia- 
dującym szkołą filiainą w Baczkowicach. 


Korespondenc, a Redankcyi. 


Czyt. kol. w N. S: Iluminacys w Krakowie odbę- 
dzie się w niedzielę, dnia 3 maja. 


Repertoar teatru krakowskiego. 
We czwartek 28 kwietnia: Po raz szósty 
„Thermidor“, dramat w 4 aktach Wiktoryna Sar- 
dou, tłómaczyła Heiena Marfiewicz, muzykę zasto- 


sowat H. Jarecki, 


W sobotę 25 kwietnia: „Małżeństwo Olimpii“ 
(Mariage d Olympe), komedya w 3 aktach Emila 
Augiera, przekład Zygmunta Sarneckiego. 

W niedzielę 26 kwietnia: Po raz siódmy 
„Thermidor“, dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardcu, 


tłómaczyła Helena Marfiewicz, muzykę zastosował 
H. Jarecki. 


- 
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Sprawy sądowe. 


Wadowice, 17 kwietnia. 


(Fałszerstwo mąki kościanej i sstucznych nawo- 


ców rolniczych przed kratkami sądowemi). 
Rozprawa w dniu 13 kwietnia rozpoczęta trwała 


cały tydzień i skończyła się dopiero w sobotę 


wieczorem. 
Obwiniony M. B. Landau tłómaczy się 


w ten sposób, że wprawdzie plomby z worków 
oryginalnych mąki kościanej odrzynał, i mąkę tę 


mięszał oraz przerabiał, lecz że mięszał ją nie z 
gipsem, tylko zinną mąką kościaną, a to dlatego, 
bo jedni kupujący chcieli mąki jaśniejszej, a dru- 
dzy ciemniejszej. Na zarzut p. przewodniczącego, 
iż mógł przecież wprost z fabryki mąkę jaśniej- 
szą i ciemniejszą sprowadzać, i że nikt mu nie 
uwierzy, aby bez karygodnego zamiaru oraz w in- 
teresie kupujących mięszał dwie mąki zarówno 
dobre, oraz że dziwną jest rzeczą, iż plomby z 
oryginalnych worków poodcinane, przywiązywałl 
następnie do worków, fabrykatem fałszowanym 
napełnionych, — daje obwiniony M. B. Landau 
odpowiedź niejasną i wymijającą. Pytany o wyja- 
śnienie, skąd, się w mące kościanej, przez niego 
sprzedawanej wzięło tyle gipsu, jak to pp. 
rzeczoznawcy sprawdzili, odpowiada obwiniony, 
że w fabryce Schónberga i Frinkla w Dąbiu gips 
w ogromnych ilościach do mąki kościanej mię- 
szają, że zatem on nie może odpowiadać za ma- 
nipulacye w fabryce iej popełniane. Zresztą powiada 
obwiniony, gips znachodzić się musi w każdej 
mące kościanej i jest nieszkodliwym dla roli, je- 
żeli mąka posiada 14—16% kwasu fosforowego. 


Na zarzut p. przewodniczącego, że właśnie mąka 


przez obwinionego sprzedawana zawierała nie 
14—16% lecz zaledwie50% kwasu fos- 


forowego, że zatem widocznie musiała być 


preparowaną i psutą gipsem w piwnicach obwi- 
nionego, odpowiada tenże wymijająco i składa winę 
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na fabrykę Schónberga i Frankla, która złej ma- 
ki mu dostarczała, a która kilkaset wagonów gi- 
psu rocznie na domieszki do mąki kościanej zu- 


żywa. Przeczy dalej obwiniony, ażeby użycie mąki 


kościanej, u niego zakupywanej, było przyczyną 


złych plonów, nadmieniając, że złe plony wytłó- 
maczyć można posuchą w ostatnich latach, oraz 
niewłaściwą uprawą gruntu przez zgłaszających 
się do sądu poszkodowanych rolników. 


Świadkowie przesłuchani zeznawali zupeł- 


nie zgodnie z tem, co w akcie oskarżenia przy- 
toczonem było i stwierdzali prawie jednomyślnie, 
że na mące kościanej od Landaua kupowanej al- 


bo żadnych plonów nie mieli, albo też liche tylko 


zbiory, gdy przeciwnie grunta uprawiane mąką, 
z arcyksięskiej fabryki żywieekiej sprowadzaną, 


bujny plon wydawały. Przyznają świadkowie, że 


gruntownej znajomości eo do gatunków i warun- 


ków mąki kościanej nie mieli, lecz że kupując 


mąkę tę, spuszezali się na uczciwość 
obwinionego, który ich wielokrotnie zape- 
wniał, że mąka kościana, jaką ma na składzie, 


jest z fabryki żywieckiej, że jest znakomitą i że 


ja tak sprzedaje, jak ją z fabryki dostaje. Dla po- 


parcia tego twierdzenia pokazywał.świadkom „m e- 


daliki* u worków wiszące (t. j. plomby), — a 
dopiero później przekonali się świadkowie, że te 
medaliki były oderznięte i innym szpagatem do 


worków przymocowane, końce zaś tego nowego 


szpagatu były do szwu worka tak sztucznie za- 


puszczone, że ua pierwszy rzut oka oszustwa ro- 
zeznać nie było można. 
Z wielką ciekawością oczekiwała liczna publicz- 


ność, w sali rozpraw obecna. przybycia świadka 


Beinisza Sehónberga, fabrykanta mąki ko- 


ścianej w Dąbiu pod Krakowem. Atoli w sam 
dzień przesłuchania przybyło zamiast świadka, 
świadectwo lekarskie, wedle którego świa- 
dek ten w ostatnich dniach dostał napadów mało- 
ści i boleści tak, że osobiście do rozprawy stanąć 
nie może. Zamiast niego stanął spólnik jego M e n- 
del Fränkel, i zeznawał obszernie i szezegó- 
lowo o sposobie fabrykacyi mąki kościanej w fa- 
bryce w Dąbiu, zastrzegając się przeciw głoszo- 
nym wieściom. jakoby mąka kościana z tej fabry- 
ki zawierała znaczną część gipsu, choć przyznał, 
że do niektórych gatunków mąki kościanej, zawie- 
rającej silny procent kwasu fosforowego istotnie 
gips się mięsza. Na zapytanie rzeczoznawców 
przyznał też p. Fränkel, że mąki kościanej nie 
posyłano zbyt często do rozbioru chemicznego i 
sprawdzenia składników chemicznych, czasami je- 
dnak to czyniono, a zresztą fabrykacya działa się 
uczciwie i wedle praktycznej metody. Jeżeli zaś 
mąka u obwinionego M. B. Landaua zakupiona, 
okazała się złą i nieskutęczną, to fabryka temu 
nie winna, lecz przypisać to raczej wypada fał- 
szerstwu i mięszaniom przez Landaua praktyko- 


wanym. 
Obwiniony Landau obstaje przy tem, że z fa- 
bryki Schoenberg et Friinkel lichą i gipsem za- 


prawianą dostawał mąkę. 


Z kolei przystąpiono do przesłuchania 
znawców pp. profasorów Trochanowskie- 


goi Prażmowskiego, którzy w wywodzie 


blisko dwugodzinnym z wielką gruntownością 2 
umiejętną ścisłością, a pomimo to w sposób na- 
wet dla niefachowego słuchacza jasny, przystępny 
i zrozumiały, przedstawili sądowi wyniki swych 
mozolnych badań i rozbiorów, różnych gatunków 
w sklepie obwinionego M. B. Łandaue skonfisko- 
wanej mąki dotyczących. 

Niepodobna w granicach prostego sprawozda- 
nia tego podać ściśle fachowych a znakomitych 
co do formy i treści wywodów pp. znawców, 
byłoby jednak do życzenia aby sami 
szanowni pp. znawcy, w Żżywotnym interesie 
obywateli i włościan rolników podali do wia- 


,/lomości szerszych kół te bogate spo- 


strzeżenia, praktyczne rady i pożyteczne wska- 
zówki, jakie z powodu procesu obecnego w tak 


świetny sposób sądowi przedstawili, a przekonani 


jesteśmy, że pracą swą ochronią tysiące łatwo- 
wiernych poczciwych włościan przed zakupnem 
fałszowanej gipsem mąki kościanej, i w ten spo- 


sób krocie tysięcy złotych uratują najbiedniejszej 


ludności relniczej. 
W rezultacie orzeczenia swego stwierdzili 
pp. zuawcy przed sądem, że mąka kościana u 


obwinionego Landaua skonfiskowana nie za- 


wiera gwarantowanych w cennikach 
14-—16 pre. kwasu fosforowego. który jest naj- 
ważniejszem pożywieniem roślin, lecz, że mąka 
ta mieści w sobie w miarę gatunków i jakości 
zaledwie 6—8 pre. kwasu fosfocowego, — że 
w mące tej znajdują się bardzo znaczne domie- 
szki gipsu, że mąka kościana, zawierająca ledwo 


6—8 pre. kwasu fosforowego, jest prawie bez 


wartości, jeżeli się jej jako sztucznego nawozu 
używa, — że przez domieszki gipsu w mące 
skonstatowanego wartość mąki o'niżyła się mniej 
więcej o jednę trzecią część, i że kupujący po- 
nieśli wskutek fałszowania mąki kościanej na 
każdym worku mąki, w miarę jakości i ceny 
mąki szkodę od 1 złr. 88 et. do 4 złr. 80 
ct w. a. 

Po przesłuchaniu pp. znawców odczytano mnó- 
stwo różnych dokumentów, pism i protokołów, z 
procesem w związku będących, przy której to 
sposobności p. przewodniczący zauważył, iż wiel- 
kie zachodzi podejrzenie, że obwiniony Landau 
za pośrednictwem kilku pisarzy, których następ- 
nie z sądu wydalono, zasięgał wiadomości o każ- 


dym kroku sędziego śledczego, i o każdem ze- 
znaniu świadka, aby następnie na podsiawie tych 
bezprawnie zasięgniętych wiadomości wpływać 
a itaić przed sądem poszlaki zbro- 
ni. 


Pv zamknięciu postępowania dowodowego za- 
brał głos prokurator dr. Morelowski a 
uzasadniając w przemówieniu blisko dwugodzin- 
nem oskarżenie, podniósł z naciskiem, że syste- 
maiyczne oszustwa, przez obwinionego M. B 
Landaua przez szereg lat przy sprzedaży mąki 
dokonywane, nietylko naraziły na ogromne stra- 
ty biednych rolników, ale nadto przyczyniły się 
do podkopania licznych gospodarstw i zrujnowa- 
nia roli niejednego włościanina, który ostatnim 
zaoszczędzonym groszem ojczystą ziemię użyźnie 
pragnął, kupując w dobrej wierze mąkę kościaną 
u Landaua. Oszustwa Landaua zachwiały w ogóle 
wiarę ludności w skuteczność sztucznych nawo- 
zów i przyprawiły tym sposobem o szkodę na- 
wetstakie fabryki sztucznych nawozów, które no- 
toryeznie od lat wielu dobry i dla roli korzystny 
fabrykat produkują. Kończąc, zażądał p. prokura. 
tor uznania Landaua winnym oszustwa i ukafa. 
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nia tegoż wedle wyższego wymiaru, to jest w za- 
kresia od roku do lat pięciu. 

Obrońca M. B. Landaua p. dr. Iwański 
podnosi, że zarzuty czynione o winionemu nie są 
udowodnione należycie i że w ogóle brak istoty 
zbrodni osznstwa w danym wypadku. Albowiem 
rzeczoznawcy rozbierali tylko mąkę kościaną u 
Landaua skonfiskowaną, nie ma zaś dowodu na 
to, że taką samą mąkę, którą znawcy jako złą 
uznali, Landau poszkodowanym sprzedawał. Gips 
w mące kościanej nie został zresztą domięszany 
przez samego Landaua, lecz już przez fabrykę 
Schoenberg v. Fränkel, od której Landau mąkę 
pobierał, a która kilkaset wagonów gipsu rocznie 
do swych fabrykatów domięszuje. Niepodobna, by 
Landan był karany, a fabrykanci, którzy Lan- 
dauowi lichą mąkę dostarczali, mieli wyjść bez- 
karnie. 

Po przemówieniu obrońcy dra Łazarskiego 
w zastępstwie obwinionych, nakłonionych przez Lan- 
daua do przekupywania świadków i znawców, za- 
kończono rozprawę w sobotę 18 kwietnia o 11 
przed południem i odroczono publikacyę wyroku 
do soboty wieczora. 

(Wyrok podaliśmy poprzednio; przyp. Red.) 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— Obrazy Polaków w wiedeńskim salonie 
sztuk pięknych. Znakomity krytyk niemiecki Em. 
Ranz oni poświęca obszerne artykuly w N. fr. Presse 
opisowi tegorocznej wystawy obrazów w wiedeńskim 
salonie sztnk pięknych (Kiimatlerhaus), urządzonej 
zwyczajem ‘lat poprzednich. Miło będzie zapewne 
dowiedzieć się czytelnikom naszym, że w szeregu 
płócien, ozdabiających ten przybytek sztuki, obrazy 
ziomków naszych zajmnją pierwszorzędne niemal 
miejsce i zyskują sobie zachwyt zwidzającej wysta- 
wę publiczności, a co więcej pełne pochlebnego u- 
znania zdanie poważnych krytyków. 

Spotykamy tam przedewszystkiem — jak pisze 
Ranzoni — dwa obrazy większych rozmiarów Woj- 
ciecha Kossaka, do których tematu dostarczyły 
artyście tragiczne w dziejach naszych epizody z r. 
1831 i 1861. Pierwszy z nich zatytułowany „Wspo- 
mnienie z lat dziecinnych*, określa Ranzoni jako 
„charakterystyczny przyczynek do historyi eywiliza- 
cyi“. Obraz przedstawia jakąś ruchawkę na jednym 
z placów warszawskich. Gromadkę buntowników jnż 
zgnębionych, z powiązanemi rękoma i uszykowa- 
nych w pary, pędzi przed sobą rozwścieczona wal- 
ką, a upojona zwycięstwem rosyjska kawalerya. — 
Dzicz rozszałała korzysta z danego momentu dla za- 
dowolenia swych krwiożerczych instynktów: bije, 
rozpędza nahajkami, kłuje bagnetami nawet spokoj- 
nych przechodniów, trwożnie kryjących się de bram 
demów. Każda fizyonomia pełna jest wyrazu i zda 
się przemawiać do widza językiem zaciekłości, prze- 
rażenia, lub ponurej rozpaczy. 

Drugi obraz, przedstawiający wzięcie do niewoli 
jakiegoś rosyjskiego pnłkownika, zachwyca również 
niezmierną plastyką i pełnią życia i ruchu, jakie 
w nim panują; zarzucają mu tylko zbyt szorstkie 
traktowanie postaci kozaków. 

Ostatnie dzieło Zygmunta Ajdnkiewicza za- 
licza Ranzoni do rzędu najznakomiiszych obra- 
zów historycznych, jakie się znajdują na tegorocznej 
wystawie. Jest to szereg szkiców, illustrujących ży- 
ciorys Kościuszki, pióra Jana  Szczepanowskiego. 
Wiedeński nakłudca tego dzieła Bondy wydał na- 
stępnie szkice te oddzielnie, tworząc z nich przepy- 
szne albnm. i 

Dzięki niepospolitemu talentowi p. Ajdukie- 
Wieza, mamy szereg przepysznie wykonanych scen, 
z życia nkochanego bohatera z pod Maciejowic i 
Racławic, illustrujących najważniejsze jego momenta. 

Z  wielkiem też uznaniem odzywa się krytyk 
wiedeński o trzecim ziomku naszym, zdobywającym 
sobie pędzlem uznanie u swoich i obcych. Mówimy 
tu o p. Kazimierzu Pochwalskim, którego o- 
braz impressyonistyczny przed niedawnym czasem 
tyle narobił wrzawy. Tym razem są to cztery por- 
trety, przedstawiające typy tak charakterystyczne i 
z taką wyrazistością i siłą oddane, że widz xie po- 
trzebuje wcale podpisu, by odgadnąć, że spogląda 
z obrazu nań twarz namiętnego polityka, zadowolo- 
nego z siebie filistra, szlachetnego myśliciela, lub 
wjmuskanego eleganta. Obrazy te mają być opra- 
cowane z drobiazgową starannością. Nietylko rzeczy 
główne, jak twarze, ręce, ale także i wszelkie do- 
datki i ornamenta: włosy, suknie i klejnoty oddane 
s po mistrzowsku. 

Pochlebny ten sąd cudzoziemców doda niewątpli- 
wie otuchy do pracy i zachęci artystów naszych, 
choć nie pierwszy to raz zbiera sztuka polska laury 
na obczyźnie. 

— (nit.) Ludwik Jenike. „Stefan Czarniecki”. 
Warszawa. Nakł. Gebethnera i Wolffa. 1891. 

Jeżeli w ogóle dyletantyzm naukowy może przy- 
nieść jakiekolwiok korzyści, to dadzą się one ogra- 
niczyć da niewielkich rozmiarów, w historyi zaś, ja- 
ko umiejętności, dyletanci powinni, wedłng nas, po- 
przestać na grupowaniu faktów z danych źródeł za- 
ezerpniętych. 

P. Jenike pracuje już dłuższy czas jako dyletant 
nad biografią Czarnieckiego i rzeczywiście trzeba 
mu przyzuać, że w monografii, którą obecnie omó- 
wić zamierzamy, nagromadził sporą wiązankę fakty- 
cznych wiadomości, które bez kwestyi mogą się nie- 
mało przyczynić de zupełnego zrozumienia tej dzie- 
jowej, wybitnej postaci. 

Któż z Polaków nie zna choć w zarysach życia 
i działalności Czarnieckiego, którego sylwetki za- 
mieszczają już dzisiaj nawet popularne, historyczne 
wydawnictwa. Ale... dziejowe postacie, osobliwie tej 
miary. jak bohater okresu rządów Jana Kazimierza, 
muszą przejść koniecznie przez skalpel ścisłej kry- 
tyki, bo nanka szuka prawdy, nawet kosztem przy- 
jemnych złudzeń. Postać Czarnieckiego imponuje wi- 
docznie panu Jenike, polubił więc bohatera swych 
studyów i przedstawia go nam w pośród świetlanej 
aureoli, jako wielkiego wodza, żołnierza i człowieka. 
Mimo tego jednak, sam p. Jenike nie może się u- 


strzedz przed wytknięciem Czarnieckiemu kilku po- i 
stępków graniczących niemal z okrucieństwem, jak 


u. p. wojna z kozakami w r. 1664. A była to wła- 
śnie chwila, w której nie srogością, ale przeciwnie 
możliwie łagodnem postępowaniem należało skłonić 
kozaczyznę do zupełnego uznania ugody Hadzią- 
ekiej. 

Z sprawą tej ugody i stosunków Czarnieckiego do 
niej, wchodzimy na teren ówczesnej polityki polskiej 
na Wschodzie, w której hetman nie małą rolę ode- 
grał. Jaką ona była, nie wspomina p. Jenike, a 


przecież to tak ważna sprawa w ocenieniu Czar- 
nieckiego jako męża stanu. 

Jako gorliwy stronnik władzy królewskiej, był 
Czarniecki dobrym politykiem, ale jako szlachcie 
polski, uważający każdego kozaka za poddanego 
chłopa, nie różnił się on niczem od tych „króle- 
wiat“, przeciw którym w r. 1648 podniósł Chmiel- 
nieki chorągiew rokoszu. 

Nietolerancya religijna — to także cecha, która 
kazi piękny charakter wielkiego wojownika polskie- 
go; być może, że powodem jej był ów „nieodstępny 
towarzysz hetmana“ — Jezuita O. Dąbrowski, o któ- 
rym z dziełka p. Jenike dowiadujemy się niestety 
ledwie tyle — że istniał. 

Ogółem też biorąc, jest p. Jenike w ocenianiu 
swego bohatera nie krytykiem, ale wielbicielem bez- 
względnym niemal. Może to być dobrem ze stanowi- 
ska patryotycznego, nie wystarcza jednak dla histo- 
ryi, która powinna się trzymać znanej zasady, że 
„krytyką narody stoją“. 

Przechodząc do strony literackiej pracy niniejszej, 
zaznaczyć musimy, że język w niej w ogóle dobry, 
styl tylko razi czasami niepotrzebną suchością. Co 
do samej metody... to tej nie mamy prawa wyma- 
gać od dyletanta na polu historyografii, jakoż rze- 
czywiście p. Jenike nie może w grupowaniu faktów 
poruszyć się nieco dalej po za prosty systemat syn- 
chronistyczny, który dzisiaj bądź co bądź do prze- 
starzałych należy. 


Dział ekonomiczny. 


Galicyjski zakład kredytowy w likwidacji, 
Lwów, 21 kwietnia. 


Wczoraj po południu odbyło się w gmachu sej- 
mowym dwudzieste ogólne zgromadzenie akcyona- 
ryuszów galicyjskiego zakładu kredytowego ziem- 
skiego w likwidacyi. 

Przewodniczył zgromadzeniu p. Hipolit Bohdan, 
prezes Rady nadzorczej Banku krajowego. 

Przewodniczący powołał na skrutatorów pp. Ka- 
rola hr. Scipiona i dra Zdzisława Marchwickiego, 
zaś na sekretarza p. Mieczysława Sędzimira. 

Jako komisarz rządowy fungował radca dworu 
Franciszek Karasiński. 

Imieniem komitetu likwidacyjnego, składającego 
się z pp. H. Bohdana, dra Zgórskiego i dra Doma- 
szewskiego, przedstawił dr. Zgórski zgromadze- 
niu sprawozdanie z czynności likwidatorów za rok 
1890. 

Według zamknięcia rachunków. spłaty pożyczko- 
we w kapitale wynosiły w 1890 r. 25:68 pre. ka- 
pitału dłużnego. Stan pożyczkowy wynesił z końcem 
1890 r. 2,245.787 złr. 13 ct. Zaległości u dłażni- 
ków wynosiły 499.899 złr. 19'/, et., a zmniejszyły 
się o kwotę 167.421 złr. 44'/, ot. 

W ostatnim roku wdrożył komitet 45 nowych 
egzekucyj przeciw opieszałym dłużnikom. Z końcem 
1889 r. było w obiegu listów zastawnych za złr. 
3,051.300. W tym roku zniszczono przez wykup z 
wolnej ręki listów za 368.900 złr., przez losowanie 
za 686.400 złr., pozostało zatem w obiegu z koń- 
cem 1890 r. za sumę 1,996.000 złr. 

Koszta administracyi zmniejszyły się w ostatnim 
roku o 10.096 złr. 67 ct. i wynosiły sumę 22.632 
złr. 9'/, et. 

Czysty zysk po odpisaniu straty w kwocie 
29.234 złr. £'/ę ct. i po potrąceniu 1.970 zdr. na 
remuneracye dla urzędników, wynosi faktycznie złr. 
15.609 ct. 35. Wobec znacznych jednak zaległości, 
wynoszących sumę 499.899 złr. 19:/, ct. i spodzie 
wanych strat dalszych, ów czysty zysk stanowi tylko 
drobną część pokrycia tych strat. 

Następnie przedstawił dr. Piekosiński sprawozda- 
nie komitetu rewizyjnego o bilansie zakładu wraz 
z wnioskami użycia czystego zysku. 

Komitet rewizyjny z uznaniem podniósł działal- 
ność likwidatorów, przy pomocy których w ciągu 
17/, roku zdołano zlikwidować wierzytelności w su- 
mie 1,189.309 złr. 15 ct. 

Na wniosek komitetu rewizyjnego uchwaliło wal: 
ne zgromadzenie : 

a) przyjąć sprawozdanie likwidatorów do wiado- 
mości ; 

b) zatwierdzić bilans za rok 1890 i upoważnić 
komitet likwidacyjny do przeniesienia nadwyżki w 
kwocie 15.607 złr. 35 et, do specyalnej rezerwy ; 

c) udzielić komitetowi likwidacyjnemu absoluto- 
ryum z rachunków za r. 1890. 


Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. Kolnik 
donosi na podstawie relacyi swych korespondentów, 
że stan ozimin — z wyjątkiem rzepaku — złym zu- 
pełnie nazwać się nie może. Z Sokalskiego, Bełskiej 
ziemi, okolic podlwowskich i z Żółkiewskiego donoszą, 
że oziminy wyszły z pod śniegu dobrze, jednak na- 
stępne przymrozki i silne wichry znacznie uszko- 
dziły zasiewy. Ze Złoczowskiego nadchodzą podobne 
relacye z dodatkiem, że w koniczu myszy wyrządzi- 
ły znaczne szkody. Toż samo donoszą z Przemy- 
ślańskiego, Rohatyńskiego, Brzeżańskiego i Podha- 
jeckiego. 

W Zbarazkiem, Tarnopolskiem i Trembowelskiem 
2% pszeniey i żyta wyprzało pod śniegiem, koni- 
czyna przechowała się dobrze i może się przy po- 
godzie poprawić. Inwentarz przezimował dobrze tam, 


gdzie dostawał brahę i siano. Siew wiosenny wstrzy- 
many. 

W Skałackiem, Husiatyńskiem, Czortkowskiem i 
Borszczowskiem żyta bardzo zrzedły, pszenica ba- 


natka więcej ucierpiała, natomiast pszenica gółka || 


może się poprawić. Rzepak jest zupełnie zły, a ko- 
niczyna spustoszona przez myszy. 

Z okolic między Dniestrem a Prutem położonych 
donoszą o bardzo złym stanie żyta, które nawet 
miejscami przeorują, aby je jarem zastąpić, gdyż 
ozima już pod śniegiem wyprzało. Pszenice przed- 
stawiają się znacznie lepiej, niemniej koniczyny, 0 
ile je myszy nie uszkodziły, które całą zimę pod 
śniegiem plądrowały. Rzepak, który prawie wszę- 
dzie chybiał, tutaj zwłaszcza koło Tłumacza trzyma 
się dobrze. 

Ze Stryjskiego, Drohobyckiego i Samborskiego pi- 
szą, że obecny stan ozimin możnaby sklasyfikować 
jako Średni. Zyta późniejsze lepsze są od wczesnych, 
pszenica miernie się trzyma, a rzepak jak wszędzie 
prawie, tak i tu nie dopisał. 

Znad Sanu, zwłaszcza z pod Dubiecka, charakte- 
ryzują stan ozimin wprost jako niedobry. 

Koło Mościsk wyszły oziminy z pod Śniegu nie- 
żle, o zielonym kolorze i gdyby nie plisze, spowo- 
dowane przez myszy, mogłoby się przy sprzyjającej 
pogodzie znacznie poprawić. 

Przemysł naftowy. Niedawno była u p. mini- 
stra skarbu deputacya przemysłowców naftowych i 
właścicieli rafineryj, która zdając sprawę z położe- 
nia rzeczy zwróciła na to uwagę, że już daje się 
dostrzegać hiperproedukcya nafty, i że konkurencya 
węgierska, opierająca się na sprowadzaniu falsyfika- 
tu rafinady — jest dla Austryi zgubną. Deputacya 
wręczyła również memoryał, w którym wyłuszeza, 
że normy transportu nafty w Austryi są odmienne, 
a nierównie cięższe, niż w Węgrzech. Pan minister 
przyrzekł sprawę zbadać. 

W sprawie naftowego przemysłu ogłosił właśnie 
znany statystyk Pizzala wyniki swoich badań: 

„Pomimo wzrostu lndności — pisze on — i wzra* 
stającej konsumeyi nafty bądź w celach oświetlenia, 
bądź jako smarowidła, przywóz olejów mineralnych 
w latach ostatnich wcale nie wzrósł, przeciwnie, 
okazuje skłonność do obniżki. Powodem tego może 
być tylko postępujący rozwój prednkcyi olejów mi- 
neralnych w Galicyi. Daty, któremi rozporządza- 
my, rzucają nadspodziewanie pomyślne światło na 
produkcyjność galicyjskich kopalni naftowych. Pro: 
dnkcya ta wynosiła : nadwyżka od 


w rokn metr. cetn. poprzedniego roku w % 
1882 200.000 - 

1888 250.000 250 

1884 350.000 408 

1885 500.000 42:0 

1886 650.000 30:8 

1887 800.000 23'1 

1888 1,000.000 250 

1889  1,120.000 120 

1890  1,225.000 8'6 


W r. 1891 wyniesie, zdaniem p. Pizzali, produk- 
cya surowej nafty w Galicyi niewątpliwie 1:5 mi- 
liona cetnarów metr. Ilość ta tworzy 60% całego 
zapotrzebowania Austryi, które ebliczone jest obecnie 
na 2'5 miliona eetnarów metr. Należy zatem prze- 
widywać, że Galicya będzie w stanie najdalej w 5 
do 8 lat pokrywać całą tę potrzebę. Obecnie wy- 
daje Austrya jeszcze rocznie za sprowadzaną z za- 
granicy naftę okołe 6 milionów złr. 


Towarzystwo uprawy tytoniu udało się z me- 
moryałem do ministra skarbu w Wiedniu, w dal- 
szej akceyi, mającej na celu podniesienie uprawy ty- 
toniu w Galicyi. Główną wadą dzisiejszego stanu 
uprawy tej rośliny jest złe suszenie liści tytonio- 
wych, odbywające się przeważnie na zewnętrznych 
ścianach chat, lnb budynków gospodarczych, lub po 
płotach. Naturalnie, że liść tytoniowy, wystawiony 
w ten sposob ua wpływy powietrza, raz na słońce, 
potem na deszcz i wiatr, nie może należycie wy- 
schnąć, przybrać dobrego i wymaganego koloru. — 
Wadliwość tę usunąć postanowiło sobie Towarzystwo 
uprawy tytoniu. A ponieważ zadość temu uczynić 
mogą tylko poddasza, mające jednę ścianę boczną 
prowizoryczną od strony deszczów i wiatrów, przeto 
Towarzystwo uprawy tytoniu usiłuje włościan na- 
kłonić do stawiania takich poddaszy i przyjść im 
z pomocą pieniężną na pokrycie kosztu takich pod- 
daszy. W memoryale wspomnianym, Towarzystwo 
starało się rzecz tę gruntownie opracować i przed- 
łożyć ministerstwu skarbu projekt co do pożyczek 
jednorocznych bezprocentowych, dawanych włościa- 
nom przez dyrekcye fabryk tytoniu w kraju naszym. 
Koszt wystawienia takich poddaszy oblicza Towa- 
rzystwo na 30—50 złr.; w tej też wysekości na- 
leży udzielać pożyczek, Idzie przeto o to, żeby dy- 
rekcye fabryk tytoniu mogły rozdawać ze 300 złr. 
rocznie na pożyczki tego rodzaju, Ściągane przy od- 
biorze tytoniu, lub w danym razie przez urzędy 
podatkowe, gdyby który z włościan nadużył tego 
kredytu i obrócił na inny cel. Memoryał swój wy- 
słało Towarzystwo na ręce centralnego komitetu 
Tow. gospodarskiego, a odniosło się równocześnie 
do namiestnictwa z prośbą o poparcie, — bo żywi 
przekonanie, że poparcie z tych dwóch stron roz- 
strzygnie sprawę na korzyść naszego krajn. 


Targ na Kleparzu. (Sprawozdanie N. Reformy.) 
Kraków, 21 kwietnia. 


Płasono za 100 kilogr. netto : od do 
Pszeniea krajowa . „ SECIE 1050 1077 
Żyto . "Z 185 820 
Jęczmień 625 m= 
OwieB :— 750 
Groch 10— 14— 
Tatarka 7:50 9— 
Proso 5— 750 
dą kan i 
m 2:60 
Słoma. . -Jóthk a «| m d-b- _- 220 
Koniezyna na paszę za 100 kilogr. . 3 40 
Żiemniski za hektolitr - AEC 1:80 2— 
Jaja za kopę . . RE adi: 120 1-25 
Masło za garnies . . . . . . . 350 4— 
Kici m na 95° Tralesa za hektolitr Yria 
Okowita na 80% łe 4 A 73 — 
Wyka do siewu 575 6— 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 22 kwietnia. 


| wczoraj | dziś | dziś 
|g. 10 w.g. 6 rano|g. 2 pop. 
"RA Ro 1452um744:4 mm 7429mm 
w stopniach Celsiuema | +536 | 292 |-++1195 
O m cisza 10 burza) NEI | NE |NNW1 
me | 70% | 93% | 50% 
= „i ah: 0 2 | 8 


Uwagi: Rano mgła i szron. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 22 kwietnia. Dzisiaj, jako w dzień u- 
rodzin arcyksiężnej Maryi Waleryi, odbyło się u- 
roczyste poświęcenie kościoła, zbudowanego na 
pamiątkę jej zaślubin. Przy akcie poświęcenia o- 
becnym był cesarz, wszyscy bawiący w Wiedniu 
członkowie rodziny cesarskiej, minister wyznań 
i oświaty, namiestnik i burmistrz miasta. 

Wiedeń, 22 kwietnia. W komisyi budże- 
towej dokonano rozdziału referatów i wybrano 
Bilińskiego generalnym sprawozdawcą bu- 
dżetowym. Komisya zgodziła się na uchwalenie 
prowizoryum budżetowego. 

Styra (Steyr), 22 kwietnia. Kilka dzienników 
doniosło, że oficerowie rosyjscy zwiedzali tutej- 
szą fabrykę broni, celem zawarcia z nią umowy 
o dostarczenie Rosyi broni palnej. Możemy za- 
pewnić, że doniesienia te są bezpod- 
stawne. (Oficerowie rosyjscy zwiedzili wpraw- 
azie fabrykę, lecz o dostawie broni nie było 
mowy. 

Arras, 22 kwietnia. Syndykat robotników gór- 
niczych w okręgu Pas de Calais postanowił 
ogłosić odezwę o podpisywaniu petyceyi o zezwo- 
lenie na Świątkowanie dnia 1 maja w zakładach 
skarbowych. 

Bruksela, 22 kwietnia. Centralny związek par- 
tyi robotników postanowił ogłosić plakatami i 
rozrzucić w 100.000 egzemplarzach odezwę wzy- 
wającą robotników, aby dnia 1 maja wzięli gro- 
madny udział w manifestacyi—w celu upomnie- 
nia się o ośmiogodzinny dzień robo- 
czy io powszechne głosowanie. 

Londyn, 22 kwietnia. Według doniesień z 
Capetown (w południowej Afryce) do Biura Reu- 
tera usposobienie mieszkańców tego miasta jest 
wzburzone z powodu wypadku nad rzeką Bejrą. 
Właściciele zabranego przez Portugalczyków 
okrętu twierdzą, że sprawozdanie o wypadku, 
rozgłoszone przez Portugalczyków, jest stanowczo 
fałszywe, bo nieprawdą jest, iż okręt został za- 
brany dla tego że wiózł amunicyę. 

Petersburg, 22 kwietnia. Rząd polecił Nelido- 
wowi, aby się wystarał o wolny przejazd przez 
Dardanele dla fregaty „Admirał Korniłow*, na 
pokładzie której znajduje się w. ks. Jerzy, uda- 
jacy się z Ajaccio do Krymu. 

Petersburg, 22 kwietnia. Journal de S. Pe 
tersbowrg powtarza artykuł brukselskiego Norda 
w sprawie stanowiska, jakie zajmie Rosya wo- 
bee kończącego się pełnomocnictwa księcia buł- 
garskiego jako gubernatora wschodniej Rumelii i 
dodaje ze swej strony, że Rosya aui sobie nie 
życzy, ani nie uznaje potrzeby mięszać się do 
bułgarskiego gniazda szerszeni i stawiać ua po- 
rządku dziennym kwestyę bułgarską, która mo- 
głaby się stać kamieniem niezgody dla pokoju 
Europy. 

Bukareszt, 22 kwietnia. Dotychczasowy wynik 
wyborów do Izby z pierwszego kollegium jest 
następujący : 34 ze stronnielwa połączonych libe- 
rażów i konserwatystów, 18 opozycyonistów wszel- 
kich odcieni, 18 wyborów ściślejszych zostanie 
przeprowadzonych. Udział w wyborach był bar- 
dzo wielki, spokój i porządek pauował najzupeł- 
niejszy. 


Jkraków, dnia 33/4. 


(Bez bieżącego kaponu.) 
Ruble papierowe . za 100 rubliji37 26138 25 
Marki niemieckie . . . za 100 mar.| 56 70] 57 
20-to frankówka złota . 


Lwów, dnia 21/4. 


å kejo Benka hip. gal. (dywid.) na złr. 2008307 —[310 — 
5v/, Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100ft00 705101 40 
Aa’ Listy zast. Banku kraj. za złr. 100} 98 70] 99 

1 a 
E 1, a 30] 00-96 
5°, Obligacyć indemn. galio. za zł. 100 m. k |104 75]105 45 
4*/, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
5%, Ublig. komun. Banku kraj. ze mèr. LOCJI00 80J101 50 


AUGUST RACZYŃSKI 
Dom Bankowv-Komisowy, Kantor wymiany 
u Krakawia. Kkuwak cefawauw Me. 4% KLlialaliA If. 


if Listy likwidacyjne 
50/, Listy zast. Warszawy I Kra. „ 
o 


czę c” „ Em., „ 100101 25 
aż „ [IIEw., „ 100/100 50 
byA >- LJ . IV Em. d a 1 100 
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ayt 8 A i i 100 2 se R z szobrna A i 46 Ot 66 
rh z sę r, p MOR Z8 ZAT. = | 
ZOE — aeo a Z 2 panter nowe  xaskr. 100101 SOJ102 — 
stoj z g 5 P ioja Losy zz. 1858 un 250 aie. „ . ga 100J138 50134 
Ha ak z Król. Pol. sa rubli 1 S'je n Zr. 1860 na D0 zir. . . sa 100 139 75/149 
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40], Renta złota . 


Pożyzyke prem. węg. po 100zł. s a 
Tow. kred. ziem. za złr. 10C] 99 g5{100 55i4°/, Losy Cisańskie (Theis-Reg.) » n 


92 951 93 65 ko 
| ; 
aar, Obiigacye połyczki kraj. za złr. 10ci 98 Bo] 99 3014% Obl. iud. Węgier . 


Warszawa, dnia 31/4. ! 

(Bez biekgczgo kuponu ) | 

*|, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 i01 25 
za rubli 100] 97 50 


Wiedeń, dnia 31 4. 


Gig! dłagu państwa 
(baz bieżącego Zuponu.) 


149 
"j 

Obilgacys kzreny węgierskiej. i 
za złr. 100 — — — 
za złr, 1005401 3E 104 
100]137 60 137 75 
100]i139 75]130 25 


lẹ Renta papierowa 


obligacyo Indomnizacyjno. 
alicyjski fundusz propinacyjny . 
bl. ind. Galicyi .za 1 
. za 100 ałr. J 92 — 


Kupuje i sprzedaje, 


walory, eskontuje i realizuje wylosowane i i kupony; 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia 
maa zlecenia 


„ | 93 25] 93 75; 
00 m. k.|106 aka 50; 


117'25jEerdynanda Północn. . 
92 90) 13 


pacz iyin; 
$ 


100 {109 ~- 109 50 
100 |tuo — 160 50 
100 | 98 75; 99 35 


Listy zastawne, 
37, Boden-Oredit allg. öst. spr. za str. 
41/49), Gal. Tow. kred. ziam. okr. 52 złr. 
A'a’ Bank krajowy galicyjski za słr. 
50, Bank kraj. obl. komunalne za złr. 100 |101 --'101 50 
A'a Banku anstro-węgiersk. za złr. 100 [101 40 105 40 
40, Banku anstro-węgierskiego za złr, 100 | 99 70,100 10 
46|, Barku kip. węg. z pramią za złr. 100 |113 76]114 10 
f 


Losy | 
Budapest. losy Eszylike na 5 złr. w. 8. i 7 -4 730 
Kredytowe austr. na 100 złr. w. 8. [188 —-{189 — 
Krakowskie . . . . na 20 ałr. w.a. j 22 50) z3 — 
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a. 19 —| 19 35 
Czerw. Krzyża węgierekie na 5 złr. w. a | i2 40] 19 80 
Rudolfa. . . . . . na 10 złr. w. a. f 20 oj 21 50 
Stanisławowakie . na 20 złr. w. a. | 26 75] 27 75 


T'35jKarola Ludwika . 


na $00 złr.j345 —)245 75 


wowsko-Ozerniow. . 


na 210 EE 251213 75 


giełdowe, wykonywujące 
u prewineyi 


Nowy-York. 22 kwietnia. Influenza wzmaga 
się coraz więcej. Zmarło 251 ludzi. Jest to naj- 
wyższa cyfra śmiertelności tego roku. 


Kursa telegraficzne. 
Da gieołdzie wieconaiiiej 


Kurs w wal. 

dnia 22 kwietnia 1891 roku. PN 
xur. | ct. 
Zjednoczony dług w papierach. . . | 82 | 50 
| Zjednoczony dług w srebrze 92 | 45 
Austryacka renta złota . . . . 110| 85 
5% austryacka renta (marcowa) . 101 | 80 
Akcye banku austro-węgierskiego . 991| — 
Akcye kredytowe . . . . . 800 | 25 
Londyn EJ R 116| 35 
Srebro . „lea « —| — 
20-to frankówki za sztukę 9 |211/ą 
Dukaty austryacie . . . . . . .| 5|50 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.|| 57 | 05 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław BRoroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak= 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 

NADESŁANE. 


Wiosenna kuracya. 


Pierwsze tygodnie wiosny są zwykle porą, w 
której dla poprawy usterek w funkcyach orga- 
nizmu, wywołanych częstokroć odmiennym w 


zimie sposobem Życia poszukiwany bywa | 
tak do samodzielnej, domowej kuracyi, jak ró- 


wnież także do kuracyi przedkąpielowj 
w zakładach Karlsbadu, Marienbadu, Francens- 
badu i innych uzdrojowisk. szezególniej jest 
(603-1) 


zalecaną przez lekarzy. 


p” SPE 0 | 
p IKapitały powierzone mi lokuję | 
E Q 


| Za umiarkowanem oprocentowa- 
4 niem na J 
| dobre hipoteki U 
a Adwokat Boroński, [) 
rm RECE | 
EO CE ŚCÓRE 


Dziś wyszły z pod prasy i są do nabycia 
tylko w Administracyi „Nowej Reformy* 
na pamiątkę 100 roczuiey konstytucyi 3 Maja 
Pieśni i melodye polskie 
z nutami po cenie 1 złr. 50 et. za egzemplarz. 


Wydany przez księgarnię H. Altenberga we Lwo- 
wie obraz T. Popiela: 


Uroczysty akt konstytucyi 3go Maja 


na kartonie po 40 et., na papierze chińskim po 
0 et. z przesyłką. 


Uwagi na czasie. 


l. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia 
uwagi, wnioski, spisał JiŁ Po cenie 20 et. 
li. Uregulowanie waluty, po cenie 20 et. za egz. 


Przy e. k. zakładzie wodoleczniczym 
w Krynicy 
otwieram z dniem 15 maja b.r. nowo urządzony 
pensyonat hydropatyczny. 
Dr. Henryk Ebers 
kierownik e. k. zakładu wodoleezniczego w Krynicy. 


Zgłoszenia i zapytania adresować należy do 
pensjonatu Dra Ebersa w Krynicy. 


> 3-0 3-3 5-6 ) 


Wszelkie papiery wartościowe W 


banknoty zagraniczne k 


: i monety 
a kupuje i sprzedaje LJ 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


A Kantor wymiany ™ 


filii c. k. uprz. galic. 
P prz. g 
y 


l Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, I. 30. 


BSG" Zlecenia z prowincyi uskutecznia i 
się odwrotną pocztą bez doliczenia A 


prowizyi. 
d hiia E 


6 


tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akeye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 


załatwia unię edwrotną 


Kraków, 23 Kwietnia 1891. 


NOWA È 


EFORMA. 


Polecam Szanownej Publiczności mój 


parowy warstat mechaniczny. 


Przyjmuję wrazelisie naprawy 


Bicykli i Maszyn do szycia 


wrmnia wszelkich metali. 
Zamówienia przyjmuje się w akładzie maszyn do szycia 


Nie met :z 


FL. 


e) 


716 10 12 


optyk i mechanik, w Krakowie, Sukiennice, 30. 


Kto chce kupić dobrze leżącą i trwałą męską lub damską bie- 
liznę, niech się uda wprost do fabrykanta 


(1.2 


pał 


S 


Fr 


anc. Derbohlaw 


Wien, IX., Pramergasse, 22. 


= Tylko jako sam wyrabiający jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męska i damską z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych cenach dostarczyć. Znaczną ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę może być w moim interesie przejrzaną. 


Zamówienia z prowineyi załatwia pod zaręczeniem z całą 


sumiennością. 


Proszę kazać sobie nadesłać mój ilłustrowany 


cennik gratis i franco. 974 2 50 


NEE ac. 


HER 


NTH 


cierpiących. 


706 11 20 


Ozdobne fachy i kasa 


są do sprzedania, mogą być użyte do 
apteki, galanteryjnego sklepu i cukierni. 
Wiadomość: Kleparz, Plac Matejki, 

L. 6, na dole, dom Preisa, w sklepie 

K. Mildners, 861 5 16 


Rutynowany magister farmacji 


biegły receptaryusz, dobrze polecony, poszukuje 
amieszezenia pod lit. D. W. posie restante 
Dynów. 1008 2 R 


Kamienica L. 16, 


dwupiętrowa, z wi- 
dermashem II. pię 


trowym i dziedzińcem od ulicy Sławkowskiej, 
jest pod korzyrtnemi warunkami boz pośrednika 
zaraz do sprzedania. 

Bliższa wiadomość : Ulica św. Tomasza, L. 8 
II. piętro, n p. Nattera. 


Według przepisów 


sporządzona najczysteza szczawa 


pod kontrolą 


Krakowskiego. 


właściciele Zakładn. 


968 3 3 


Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego 


jako napój codzienny zaleconu 


TUT =—WODA'SODOWĄ 
|GZNA, 


konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz. 


Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


K. Rząca i Ghmurski w Krakowie 


Broszurki | cenniki przesyła się franco. 


Warszawska Pracownia gorsetów „à la Sirene” 
Kraków, Grodzka 31. 


Poleca WP. swoje eleganckie i trwała wyroby, odzna- 
czające się długim stanem, podług najświeższych fasonów 
angielskich. Specyalne gorsety gumowe i na włosiu dla osób 


Na obstalunki z prowincyi uprasza się o podanie miary: I. objętośg 
góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramiona do pasa. 


Z uszanowaniem 


„a la Sirène", Kraków, Grodzka 31, 
Do sprzedania z powodu wy jazdu 


2 szafy, piecyk i kuchenka żelazna, 
Wiadomość: ulica Floryańska, L. 87. 
II piętro, od godz. 2—4. 10123 3 


Potrzebny zaraz przy zacnej inteligent- 
nej rodzinie osobny pokój dla młodzieńcz, 
ucznia V klasy z całudziennem dobrem utrzyma- 
niem, oraz opieką rodzicielską. Pożądany odpo- 
wiedni kolega w domu. Oferty składać proszę w 
Admin. „N. Reformy“ pod lit. EL. 1002 2 3 


MARYA BOURGON 


ulica Szewska, L. 4, I piętro, 
sprzeda je 


konfekcye damskie, ubiory dziecinne 


i inne tym podobne rzeczy po bardzo ni- 
skich cenach. 934 45 
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Brelor. mecal zasługi, Wieden 1888, 


FABRYKA 
wyrobów ślnsarskich i konstrukcyj żeląznych 


w Wiedniu, III, Apostelgasse, Nr. 26—32, 


dostarczsją wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: 
konstrukcye wiązania dachów, Świetlniki, schody, werandy, żelazne schody krę- 


cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, 


kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro- 


dzaju okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 

dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające się po szynach, patentowane żalu- 

zye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mecha- 

niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona- 

nia — kraty grobowe, latarnie i krzyże — nitowane i walcowane dźwigary (Tra- 

verse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury 
do wychodków, poręcze do schodów i t. p. 


Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 


korzystnemi dla tychże warunkami. 


157 12 52 


BSG" Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim I rumuńskim "WE 


Telegramy : „ENDHORN* Wien. 


Telefon 766. 


od roku 


Company 


na etykiecie każdego 


aptekarski 


Nujwyssże odznaczemin mn pierWAZYCH vynioti VAENE 


WF- Należy zawsze żądać wyrażnie: "ZGHĘĘ 
Liebig a 


EKSTRAKT MIESNY. 


Wyciag ten jest wtedy tyko prawdziwy, 


[4 
za 
Lt. 
zł 
należytóm użyciu, nietylko fé 
ERI AYCAN wygodę |35 
lecz paie wie e pra za 
SECI onie. — n 
tet niemniej znakomitym | 2E 
śgodkiem wzmacniającym dla ŻE 
wętłych i ahorych osób. z 
jeżeli obok A 5 ži 
wyrażony podpis : s 
oika « miebieskiej barwie się znajduje. i: 
jobig) dlaAustryl-Węgier: $F 


Glowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagni 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 
L Wollzeile 9. 

pa nabycia we wazystkich miekaneh handlach towarów korzenych, łakeci i towarów 
ch, tudzież we wszystkich aptekach. > 


Najwyzazoodznnczenia na pierwuzych wystawneh światowyah 
od roku 1867 począwszy. 


+ 45,1 
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peorczaws y. 
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Liebig Ekstrakt mięsny kj 


służy do natychmiastowego 
przyrządzenia doskonałego a 
rosołu posilnego, jakoteż dw 
poprawienia 1 zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 
darstwie domowem przy 


JTZE, 
i 


K 


Pierwsza i jedynie prawdziwa uzdrawiająca i wzmacniająca siły 


słodowa czekolada zdrowia Jana Hoffa. 


Uzdrawiająca | wzmacniająca organizmy słabs | nerwowe, pemaga w niedokrwistości, wycieńczeniu, 


osłableniu, braku apetytu i snu. 


<--"EMEESMERŁE m. a U "amm 

W ciągu 43 letniego istnienia fabryki 76 razy wyszczególniona była przez 

eesarzy, królów, książąt itp. jest pewną rękojmią dla konsumentów eo do 
leczniczych własności, doskonałości i powszechnego użytku. 


AR: 


uzdrawisjący, znakomity i powszechnie użytaczny. 


i dla osów pielubiących lub nieznoszatyc 


Choroby w tym czasie pajace: * 


jak kaszel, katar, zapalenie błony śluzowej, boleści żołądka, 

suchoty płucne, uwiąd, niedokrwistości, skrofuły i słabości ko- 

biece itp. potrzebują skutecznych środków, któremi są od 43 lat 

chlubnie znane fabrykaty Jana Hioffa, a mianowicie: 

słodowy ekstrakt, piwo zdrowia, słodowa czekolada zdrowia, 
i słodowe cukierki piersiowe. 


820zeE 


dek jedynie i rzec 


skrolułach, 


= 


atarach, 


odziennie podziękowania od uleczonych pacycntów. E7 


srodki. 


stanowić rękojmie dla używających , że jent to 
At IBtUIENDIA. 


ueruowym kaszlu, w kotrloszu. w chron. 


w 


wszystkie potrawy. 


siąząt Itp., 60 może 


lubiony napoj ksinzat. 


3 


wy 


aiz” 


ae CENY 


skoncentrowany słodowy ekstrakt Jana Hoffa. 


prawdziwy 


edyny środek dis suchotuików, przeciw astmie, w chorotach Bzyl I gardła, 


rzez 48 jat istniena odzanczony 76 razy przez eegarzy, 


pierwszy i jedynie 


„ Berlin. Cierpiac od jat wielu na żołądek, niezdolny 
już prawie do trawienia, nakłoniony zostałem licz- 
nemi wiadomościami o wyleczeniu tylko wskutek 
używania słodowego ekstraktu piwa zdrowia Jana 
Hoffa, użyć także tego środka, jako ostatnie reme- 
dium i radośnie konstatuję. że w krótkim wzasie stan 
mego zdrowia znacznie się polepszył. — Dzięki bo- 
wiem temu niezrównanemu słodowemu ekstraktowi 
piwa Hoffa powróciłem do zdrowia i mogę trawić 


Nauen, maszynista, Auguststrasse 21. 
Ostrzeżenie przed naśladownictwem i faiszowaniu, przestroga P. T. Pu- 
bliczności dla własnego bezpieczeństwa przy zakupnie. 


Trzeba się strzedz przed oszustwami, to jest bezwartościowemi naśladownietwami i uwa- 
żać na oryginalną markę ochronną (podobizna i podpis wynalazcy Jana Hoffa), która musi 
się znajdować na wszystkich etykietach prawdziwych |reparatów Jana Hoffa. Przez lat 
43 używanie tych preparatów zdrowia i odżywiania, okazała tak zbawienne skutki, w od- 
zyskaniu i utrzymaniu zdrowia jakiem pochlubić się nie może żaden środek leezniczy, na 
którą to okoliczność tak chory, jak i lekarze raczą zwrócić uwagę. 
słodowych preparatów Jana Hoffa na prowineyi z Wiednia: słodowe pi 
wo zdrowia, ze skrzynką i butelkami; 6 butelek złr. 3.88, Lż butelek "qmgz 
złr. 7.26, 28 butelek zlr. 14.60, 58 butelek złr. 29.10, *js kilo słodowej czekolady I. 240 
| ES 11 1.60, IIL 1 złr. Przy większych zamówieniach daje się odpowiedni rabat. Cukierki sło- 
ME dowe 1 woreczek 60 cnt. (także */, i *j, woreczka). Preparowana słodowa mączka dla dzieci 
F | złr. Skoncentr. ekstrakt słodowy 1 flaszka złr. 1.12 i 70 cnt. Gotowa siod. kąpiel 80 ct. "qgug 


Telefonu Nr 292, :tóry jest połączony także z innemi liniami. 


Można dostać we wszystkich aptekach, drogueryach i większych renomowa- 
mych handlach. Poniżej 2 złr. nie wysyła się obstalunków. 


M OX4JAY AMAZPWTLĄ 


eseo 4%071d AZUL HZ GUOZGEUZPO XIUBI0JST R| RY TOZA 


Do pana Jana Hoffa 


jedynego wynalazcy preparatów, zwanych od jego nazwiska] słodowemi, cudownie leczącemi preparatami 
Jana Hoffa, królewskiego radcy komisyi, posiadacza austryackiego złotego krzyża zasługi z koroną i 
76 innych wyższych odznaczeń, kawalera wysokich orderów i nadwornego dostawcy bardzo wielu panują- 
cych domów europejskich, mieszkającego w Berlinie, w Wiedniu, śródmisście, Grahen, BrAunerstrasse 8. 
„Skuteczne działanie tych środków daje tak dosadna pewność uzdrowienia, że najpoważnie,si lekarze 
polecają ich nżywanie w wszelkich możliwych słabościach, Podczas gdy zazwyczaj cho.y coraz bardziej słabnie 
1 coraz gorzej trawi, to, używając słodowego ekstraktu Jana Hoffa , zyskuje siły. przytem łatwo go trawi, 
gdyż słodowa czekolada działa pożytecznie wzmaeniająco i ożywczo dla organizmu. Odczyszeza ona i od- 
świeża krew, a nietylko utrzymuje chorego przy zdrowiu, ale zapobiega powracającym napadom szkodliwy in. 
Herzberg 18 października. Ponieważ cierpię na 
astmę i dolegliwości brzueha, na którą to słabość 
zalecają powszechnie pańskie słodowe preparaty, 
a szczególnie) skoncentrowany, słodowy ekstrakt, 
i usuwające kaszel zaflegmiony piersiowa cukierki 
słodowe, zamawiam sobie niniejszem te uzdrawiające 


mi tegoż. 


A. Ermel, 


ka. 


nie kaszel. 


Pierwsze i jedynie prawdziwe 


słodowe piwo zdrowia Jana Hoffa. 


Najlepszy napój przynoszący ulgę i podtrzymujący zdrowie, używany w che. 
robach chronicznych dla osłabionych i cierpiących na żolądek , suchotni- 
ków, wwycieńczeniu, niedokrwistości, skrofułach i słabościach kobiecych. 


Przez lat 43 istnienia tego wyrobu, 76 razy wyszczególnione przez cesarzy, królów. książąt itp. co 
może stanowić dostateczną gwarancyę dla używających, iż jest to środek rzeczywiście wzmacniający, 


niezrównany, a więo nader pożytaczny, 


Składy w Krakowie: w aptekach : Konstantego Wiśniewskiego, F. Gralewsklego, P. Kro- 
kiewicza, W. Redyka, A. Siedleckiego, E. Stokmara: J. Wiśniewskiego: droguera: w handlach korzennych: 
lana Janigi, Edwarda Fuohsa, Stanisława Feintucha. 
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„Zekden. Pański słodowy czekoladowy proszek dla | 3 
niemowląt przydał mi się wybornie także w mojej § 5 


rodzinie i dlatego też proszę znowu o przysłanie 


Miigitz. Pański słodowy czekoladowy proszek za 
chował moje ałabowite dziecko przy życiu; czuje 
się ono bowiem teraz znacznie lepiej, niż przedtem 
i zażywa go chętnie (powtórne zamówienie). 


Griinhagen. Wprawdzie działanie pańskich wybor 
nych preparatów, szczególniej piwa słod. i czeko: 
lady słodowej w wielu cierpieni:ch, jest powszech- 
nie znane, przecież muszę dodać , że te znakomite 
uzdrawiające preparaty, usunęły także boleść żołąd - 
Brak apetytu zniknął, a powróciła strawność. 
Piersiowe cukierki słoqowe zaś usunęły mi zupeł- 
Grunewald, właściciel dóbr. 


O. Grosse. 
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©. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6:15 rano (poc. mięszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.) 
(poc. mięsz. Nr. 354)|do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowa( Wiednia. 
(pos. mięsz. Nr. 354) 
z Podgórza - Bonarki 


6:35 , 


650 


n 


9'— rano (poc. mięsz. Nr. 2433)) do Żywoa, 
z Krakowa (k. Półn.)| Zwardonia, 

9:37 (poc. osobow. Nr. 312 (Bielska, Wie- 
z Podgórza - Płřaszowa (dnia, N. Sącza 

9-59 (poc. esobow. Nr. 312)| Orłowa, Chy- 


z Podgórza - Bonarki | rowa, Stryja, 


4:06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2435)) 
z Krakowa (k. Półn.) 


2:44 „ (poc. mięsz. (Nr. 356)(do Oświęcima, 
z Podgórza - Płaszowaj Wiednia. 
301 „ (poc. mięsz. Nr. 356) 
z Podgórza - Bonarki 


6:55 wiecz. (poc. mięsz. Nr. 2431) ? 

z Krakowa (k. Półn)| do Zywoa, 
732 „ (pvo. osobow. Nr. 318)] Now. Sącza, 

a Podgórza - Płaszowa(  Chyrowa, 
755 „ (poc. osobow. Nr. 318) Stryja. 

z Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 
wa, Snchy, Żywca. 
„ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- 
wa, Stryja. 
2:39 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orto- 
wa, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja. 


9.54 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5-42 rano (poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza - Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) ze Stryja 


5:56 , 
do Podgórza-Płaszowa 
602 „ (poc. o Nr. 2432) I e h 
do Krakowa (k. Półn.)| 0% N%0za. 
6:30 „ (poc. osobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L) 
10-19 rano (poc. mięsz. Nr. 353) 
do Podgórza - Bonarsi Wiedni 
1035 „ (poc. mięsz. Nr. 353)| Oś Tecna; 
do Podgórza-Płaszowa Rr 
1037 „ (poc. mięsz. Nr. 2434) yroa 
do Krakowa (k, Półn.) 


3:47 popoł. (poc. ogobow. Nr.311)) z Zwardonia, 
do Podgórza - Bonarki| , Bielska, 
403 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)|(Zywea, Stryja, 


do Krakowa (k. Półn.)(  Chyrowa, 
4:13 „ (poc. osobow. Nr. 311)| Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 


8°47 wiecz. (poc. inięsz. Nr. 357) 
do Podgórza - Bonarki 

906 „ (poc. mięsz. Nr. 357) wg; 
h Po a Elson z Oświęcima. 

938 „ (poe. pospiesz. Nr. 2) 

do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa : 

I2:15 w noey (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 
Chyrowa. 

11-12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło- 
wa, N Sącza, Stryja. Chyrowa. 

7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jest wadług zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich atacyach 
e. k. austr. kolei państwowych lub u konduktorów. 3 


Roman Silberhach | Skład nasion 1 herbaty 


w Krakowie 
poleca swój SBEŁAA.D 
Portland cementu, wapna hydrauliczne- 
go kufsteinskiego , gipsu murarskiego i 
rzeżbiarskiego, cegly i glinki ogniotrwa- 
tej, rur steingutowych, łupku angielskie- 
go, francuskiego i szląskiego, papy da- 
chowej ogniotrwałej, płyt izolacyjnych, 
smoły gazowej, posadzek cementowych 
i steingutowych, oraz wszelkich mate- 
ryałów budowlanych. 984425 
Wykonuje również pokrycia da- 
chowe lupkiem szląskim, an- 
gielskim i francuskim, dachó- 
wka żlobioną i zwyczajną. pa- 
pą czyli tekturą ogniotrwałą. 
Fabryka wyrobów betonowych. 


w Krakowie , przy ulicy Sławkowskiej , 10, 
naprzeciw Grand Hotelu, 
poleca na zasiewy wiosenne wszelkie masiona 
pastewne, leśne, warzywne i kwia- 
towe, a mianowicie: buraki, marchew, koni- 
czynę Lucernę francuską oryginalną, Koński 
ząb oryginalny amerykański, będą 
cy już na miejscu. 
W tymże składzie herbata po złr. 2.30, 


Dystylarnia nafty 


w Lipinkach 


poszukuje 


chemika-dystylatora 


z kilkuletnią praktyką fabryczną w zawo 
dzie naftowym , na posadę technicznego 
kierownika fabryki od 1 lipca b. r. 

Reflektanci zechcą się zgłosić do Dy» 
rekcyi fabryki w Lipinkach, 
poczta w miejscu. 963 3 8 


Posiadłość wiejska 


pod RZFAKOWeMm 
w pięknem położeniu, przy szosie, 
z dwoma domami mieszkalnemi, 
budynkami gospodarczemi, dużym 
angielskim ogrodem i gruntem w 
przestrzeni około 10 morgów, jest 

do sprzedania. 

Bliższa wiadomość: Kraków, ul. 

św. Marka, L. 9, Il piętro. 967 2 3 


Goździki gwiaździste z Klattau. 


W kraju i zagranicą znana osobliwość ogro- 
dów goździki gwiaździste z Klattau, 
odznaczające się wielkim, pięknym i bogato u- 
pstrzonym kwiatem , które się łatwo przyjmują, 
powinny się znajdować w każdym ogrodzie i na 
oknie. Tylko silne, tegoroczne, pewnie kwitnące 
kwiaty poleeam. 100 gatunków złr. 18, 50 ga- 
tunków złr. 9 60, 25 gat. złr.5, 12 gat. złr, 2.50. 
Ogrodowe gożdziki 100 sztuk 6 złr., 50 sztuk 
złr. 5,560. Następnie bogaty wybór renomowa- 
nych wspaniałych róż, jak również wszelkiego 
rodzaju pelargonie, fuchsya. georginie itp. 
Katalogi na żądanie gratis. 

Józef Walter, 
specyalny chodowca gożdzików. 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster szewski 


887 4 10 


280, 3.30, 3.80, Kwiat (Peeco) 5 złr, |w Krakowie, ulica Grodzka, 31, 


okruchy herbat, po 1 złr. 70 et. i2 zir, 
za a kilo, oraz włna francuskie ory- 
ginalne domu pp. Schröder de Con- 
stans z Rordaux. 884 5 5 


Koniaki kuracyjne. 


Zarząd dóbr Przyłęż poczta Koibu- 
szowa sprzedaje świeże i pewne masienie 
sosny pospolitej po cenie Z złr. 40 c. 
za 1 Milo. Przy zamówieniu 4 kilo nie liczy 
się opakowania. 814 18 0 


filia ulica Fioryańska, L. 4, 


poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 


„jmęskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 


i dziecinne, własnego wyrobu z naj- 
lepszego materyału. 


Reparacya obuwia i kaloszy usknteczala pi ` 


szybko i tanie. 842 6 8 


Ńr. 92 
Podziękowanie. 


Poczuwamy się do miłego obowiązku złożyć 
Wielnożnemu Drowi Frinklowi podzię- 
kowanie za pełuą poświęcenia i niebywałej tro- 
skliwości opiekę i pomoc w naszem podwojnem 
nieszezęściu, powróciwszy bowiem z pogrzebu 
naszeg synka w Krakowie zastaliśmy troje na- 
szych dzieci ciężko chorych ua dyfteryę i tylko 
Tobie Szlachetny Mężu możemy zawdzięczyć, 
że żyją i cieszą się dobrem zdrowiem. — Pan 
Bóg zesłał nam w Twej osobie poeieszyciela, 
za co składamy Ci Wielmożny Doktorze, jak 
również cyrulikowi p. Zweckenstielowi serdeczna 
i staropolskie Bóg zapłać. 1093 3 8 

Bochnia, 18 kwietnia 1591 r. 

Jan i Marya Romańscy. 


DPOOOGOCCOCEOCCGOGO 
MAGAZYN 


towarów bławatnych i 
konfekcyj damskich 


IOMACEGO SOBOLEW: EGU 


w Krzkowie 
otrzymał w wielkim wyborze wszelkie 


nowości na suknie 


oraz 529 7 10 


materyały na okrycia i płaszczyki 


i poleca takowe 
po cenach umiarkowanych. 
Próbki na żądanie opłatnie. 


DQBOCOOCCGCOCCGCEO 
L. 3568 


konkurs. 


Myślenicki Wydzial powiatowy 
w myśl swej uchwały z d. 9 kwiet- 
nia b. r. ogłasza konkurs na posa- 
de inżyniera dla swego powiatu, 
z roczną płacą 800 złr., ryczałtem 
na objazdy 300 złr. i dodatkiem 
pięcioletnin po 180 złr., z których 
pierwszy w ciagu pierwszego pię- 
ciolecia bedzie wypłacony. O posadę 
tę kompetować moga tylko ukoń- 
czeni technicy, którzy nie przekro- 
czyli jeszcze wieku lat 40, a pierw- 
szeństwo maja kandydaci z egza- 
minem państwowym. 

Posada ta będzie na razie pro- 
wizorycznie obsadzoną. Termin do 
wnoszenia podań do 14 maja b. r. 
objęcie posady musi nastąpić z 
dniem | czerwca b. r. 

Podania należycie udokumento- 
wane należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Myślenicach. 

Myślenice, 14 kwietnia 1891. 
97033 Wice Prezes 

E. Adelmann. 
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PRACOWNIA BLAGHARSKA 
Karola J. Hryniewieckiego 


wy Erarkowie 
przy ulicy Karmelickiej, 17, 
(w domu gdzie apteka) 
podejmuje się wszelkich robót blachar- 
skich jak pokrywania dachów 
na wszelkich budynkach, kościołach, wie- 
łach itp., dając gwarancyę trzechletnią. 
Dla Zwierzehnoś:i zaś gminnych nawet na 
raty miesięczne. 
Utrzymuje na składzie własnego wyrobu 
różne 


naczynia kuchenne 
i sprzedaje po cenach najniższych. 
Zarszem posiadam 


wielki skład nafty niezapalnej 


w naj!epszych gatunkach. 
Poleczjąc się łaskawym względom Szan. 
Publiczności, przyrzekam każdą powie- 
rzoną robotę wykonać z całą dokładnoicią 
i na czas uznaczony. 929 3 4 
Z poważaniem 
Karol J. Hryniewiecki. 


Bozsylke Win 
na w gąsiorkach bardzo praktycznie 
*% A, © eplatanych, 4 litry czyli 5 bute- 
Ñ lek zawierających. do każdej stas 
eyi pocztowej wysyża 


3 wraz z opłatą pocztową 


3 SKŁAD WINA 
t JANA BAUMANA 


É 1053294 w Bochni 


P = biały . » 
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liąsiorek hegelayskiego Nr. I atr. 250 
5 5 Nr. IL a 275 

s d Nr. II. n $— 
samorodnego . . . . . n»n 585 

A r szlaóhet. Nr. I. „ 3:85 

= - - Nr. IL „ 4'50 

n maólacza I. putowego . „ 5— 

a maélacza II. putowego n  6— 

a maślacza lII. putowego . „ 750 

b Tokajskiego Ausbruch V. put. „ 12— 

a Krlauera czerwonego „ 275 

s Erłauera czerwon. starszego „ 325 

5 wina biskup., korzen. wzmac. „ 6.— 

? Mailbegora anstryne. białego „ 285 

a Gampordskirch. austr. b. 1872 „ 3:50 

= Vónslera Ausstich czerwony s 3.65 
5- E BARK 3 
4 FRANCISZEK BARTIK %3 
s nikaa Z 
v Parowa Fabryka Pilników $ 
p w Krakowie S 
p ulica Lubiox, L. 22, p 
S wyrabia wszelkiega rodzaju A 
gpilnikiy 
S w najlepszych gatuukach, jakoteż S 
a podejmuje się nasiekiwania starych. p 
a" Polesa się Panom kupcom, fabrykan- p 
74 tom, ślusirzom , kowalem itp., ręcząo za *4 
) dobry wyrób , punktualuą dostawę i za (> 
4 przystępne eeny. 794 10 
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LUDWIK HALSKE, handel żelaza, w Krakowie 


6 Nr. 92. 


poleca ławki, stoly i krzesła ogrodowe składane, noże, scyzoryki itp. towary angielskie, wyroby z alpa- 
ki, Selekty i chińskiego srebra, sumowary rosyjskie, oraz wszelkie maczynia kuchenne. 943 8 11 


NOWA REFORMA. Kraków, 25 Kwietnia 1891. 


Księgarnia 


Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie 
posiada na składzie 
następujące dzieła, odnoszące się do cza 
sów Sejmu konstytucyjnego i ustznowie- 
nia konstyłucyi 


3 Maja 1791 r. 


Czacki Michał. Wspomnienia 
z lat 1788 do 1792. Str. 142. 
Cena 1 złr. 

Czasy Stanisława Augu- 
sta przez jednego z posłów Xej- 
mu Wielkiego. 309 str. Cena 1 złr. 
50 centów. 

Konstytucya 3-go Maja 
1791, tekst Ustawy Rządowej 
przedrukowany z IX tomu Vo- 
lumina legum, wydanego przez 
Akademię umiejętności. Wyda- 
nie ozdobne miniaturowe. 25 et. 

Koźmiana Kajetana Pa- 
miętniki, od r. 1780 do 1815, 
2 tomy. Str. 345 i 440. Cena 
5 złr. 40 cnt. 

Lelewel Joachim. Porów- 
nanie trzech konstytucyi 1791, 
1807 i 1815 Str. 108. Cena 
bO cent. 

Wegner Leon. Dzieje dnia 3 
i 5 Maja 1791 roku. Str. 410. 
Cena 2 złr. 1019 1 6 


Na Pamiątkę Przyjęcia Konstytucyi w 
Polsce 3 Maja 1791 roku 


POLlO rez 


ma fertepian, skcwponowiny przez 


Alfonsa Szezerbińskiege. 

Naby: można w księgarni S. A. Krzyżanow- 

skiego w Krakowie. 1037 1 4 
Oena 75 centów. 


SALON MÓD 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie 100914 


Lisia A—B, | piętro, w domu Wgo Janigi, 


został zaopstrzony 


w kapelusze jesienne i zimowe 


eweriaty i pióra, 
Wykonuje zara4ćm w jak najkrótszym 
szasio SUMNIIE podlug najnowszych 
żurnali, po oenach umiarkowanych pols- 
cając się nadal względom Sgan. Pań. 


Konkurs. 


Rozpisuje się niniejszem konkurs 
na jedną posade drogomistrza 
powiatowego przy Wydzia- 
le powiatowym w Łańcu- 
eie, z roczna płacą w kwocie sześć- 
set złr. i ryczałtem objazdowym 
w kwocie dwieście złr. Posada ta 
w pierwszym roku służby jest pro- 
wizoryczną, poczem w razie odpo- 
wiedzenia wymogom nastąpić mo- 
że stabilizacya, podwyższenie pen- 
syi i ryczałtu. Chętai do ubiegania 
się o tę posadę winni wykazać 
wiek swój, że 40 lat nie przekro- 
czyli, jakie studya odbyli, oraz prze- 
bieg dotychczasowych swych zajęć. 
Od kadydatów na drogomistrza wy- 
maga się dokładnej znajomości ję- 
zyka polskiego, rachunkowości. tech- 
nicznych wiadomości, praktycznej 
budowy dróg, mostów, tam i prze- 
pustów. Pierszeństwo otrzymają ci 
z kandydatów, którzy wykażą się 
bądź :fachowemi studyami techni- 
cznemi, lub też dowioda, że już 
obcwiązki drogomistrza odpowie- 
dnio wymogom sprawowali. 

Podania dotyczące wnosić należy 
do 10 maja 1891. 101 12 


Z Wydzialu Rady powiatowej. 
Łańcut, d. 17 kwietnia 1891. 


Epilepsya — Oferta. 


Posiadam dubrowy środek ku zu- 
pełnemn wyleczeniu epilepsyi 
czyli słabości zwanej św. Walen- 
tego, którego skuteczności sam na $0- 
bie jak i wiele osób, które mojej porady 
potrzebowały, doznało. Ponieważ, jako 
urzędnik rządowy, nie mam czasu tym 
środkiem się zajmować, poszukuję mae 
bywcy i proszę się w tej sprawie udać 
do mojej żony Lubiny Schwestka 
we Lwowie, ulica Sapichy, 7, 
której odstąpiłem sekret sporządzania 
medykumentu. 1033 1 

Karol de Schwestka, 
e. k. nadleśniczy przy e. k. Dyrekceyi 
dóbr państw. we Lwowie, ul. Sapieky, 7. 


Pomocnik handlowy 
uzdolniony do ekspełycyi towarów 
galanteryjnych i drobiazgowych 
potrzebny jest do magazynu 


J. Zaplatalskiego 
Rynek, A—B, Kraków. 1037 1 0 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 
o 
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Tylko 1 złr. 20 centów rocznie! {i DEAE 1 7 1:71 MTZYE sb 
poszukuje msjątków ziemskich celem kupna lub dzierżawy, [i namece) AE i najbardziej udoskonalone maszydy, do DOO iti 

poszukuje wspólników i pożyczek, yi na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukeyi nadają [J 

poszukuje posady rządowej lub prywatnej, iE się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie KI 

poszukuje oficyalistów prywatnych lub innej służby, lp nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone [i 
A Poj LT AAN E ea ji są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko Ji] 

ĘĆ ! mają s : h s ; a > A 3 n: s -|- 

potrzebuje jakiejkolwiekbądź informacyi z kraju l. zagranicy, ny w najnowsze i najstosowniejsze. 3 ! 

ma jakikolwiek interes handlowo-przemysłowy Hu Oryginalne Improved ihi 

l 


a m 


zechce się zaprenumerować na czasopismo fachowe p. t. 


Gazeta Informacyjna MASZYNY DO SZYCIA SINGERA $ 
iwntygodnik społeczny, handlowy, DrZARYSIOWY | cospodarcay, sukien, dla krawiesezyzny 1 dla sporządzania ubio- [i 
który zawiera, oprócz bogatej treści fachowej, obszerny wyksz powyżej wy- rów wojskowych. r 


mienionych działów, zajmujących przeszło 4 strony druku. 
P. T. Prenumeratorom udziela Administracya bez- 
płatnie wszelkich dotyczących intormacyj. 
Prenumerata roczna wynosi I złr. 20 ct., którą najlepiej 
przesył:ć | rzekazem pocztowym pod adresem: Administracya .Gazety Infor- 
macyjnej* we Lwowie, ulica Trybunalska, L. I. 1013 1 4 


Tylko 1 złr. BO centów rocznie! 


Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 
jak niemniej najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindrowe są najlepszemi specyalnemi ma- 
szynami dla szewstwa, torbiarstwa , siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
wnsnie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny). 

Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 


w Gteneralnej Agencyi 


mf) 
m m M — 


L. K. ch. 1017. E 3 ] TA | ý 
Obwieszczenie. ʻi The Singer Manufacturing Compagny, New-York, $ 
Na zasadzie uchwały Zarządu miejskiej kasy dla chorych z d. Il kwietnia ii G. Neidlinger w Krakowie, ulica Fioryañska, 34, 102 12 32 K 
b. r., a po myśli $ 29 statutu dla kasy, Zarząd kasy ogłasza niniejszem : i wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownietwem. KI 
y «wtisritłisiozci bist aa 

Walne Zgromadzenie ==: zi = 


Nauczyciel 


wszechstronnej gimnastyki, tańsów i muzyki, 

poszukuje miejsca na lato na wieś (w kraju lub 
za granie4) za miernem wynagrodzeniem. 
Adres: X. X. p. rest, Zakliczyn. 1028 1 3 


Nauczycielka, Angielka, 
posiadająca język francuski, niemiecki, muzykę, 
śpiew i malarstwo, 1034 1 8 
Bona, Angielka, 
z dobrą rekomendacyą , poszukują umieszczenia 
przez Biuro Stowarzyszenia : czy - 
cielek, ul. Franciszkańska. 1. 


Miody asystent farmacyi 


znajdzie zaraz umieszczenie w apteee 
pod korzystnemi warunkami. 
Bliższej wialomości udzieli z grze- 
czności Piotr Cetnarowski, profesor gi- 
mnazyalny, w Rzeszowie. 1038 1 8 


L. 5664. 


Ogłoszenie licytacji. 


Magistrat stół. krół. miasta Kra- 
kowa poduje do powszechnej wia- 
domości, iż celem dostawy nafty 
do oświetlenia przedmieść miasta 
Krakowa i budynków miejskich w 
czasie od | czerwa r. b. do ostat- 
niego maja 1892 r. odbędzie się 
dnia | maja b. r. w Wydziale eko- 
nomicznym Magistratu o godzinie 
12 w południe publiczna I cytacya 
zapomocą ofert opieczętowanych, 
marką stemplową na 50 ct. opatrzo- 
nych. 

Wadyum wynosi 500 złr. 

Należycie ostemplowane deklara- 
cye piśmienne (oferty) będzie się 
przyjmować jedynie od właścicieli 
kopalń i fabryk nafty. 

Warunki licytacyi można przej- 
rzeć w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu w godzinach biurowych 
od godziny 11 do 2 z południa. 

Zastrzega się, iż oferenci obo- 
Wiązani są przy licytacyi złożyć z 
dostawiać się mającej nafty próbkę 
w ilości 3 litrów. 1026 1 
Magistrat stól. król. miasta Kra- 

kowa, 16 kwietnia 1891 r. 


WILLA 


w ślieznej podtatrzańskiej_okołicy, 
tuż przy miasteczku , stacya kolei 
państw., urządzona z całym kom- 
fortem, z oficyną, z stajniami itp., 
z ż-morgowym ogrodem kwiato- 
wym, warzywnym i owocowym, 
do sprzedania. j0io 1 3 
Adres: Szołayski, Stary Sącz. 


Asystent budownictwa 


z chlubnemi świsdutwami, znajdzie 
umieszczenie. 

Biższej informacyi udzieli Biuro Świ- 

derskiego w Tarnowie. 1040 10 


Warstat slusarski 


z całem urządzeniem i robotą zakon- 
traktowaną, w jodnem z większych miast 
Galicyi, z powodu stosunków familijnych 
jst do sprzedania. 
Bliższej informaeyi udzieli Biuro Świ- 
derskiego w Tarnowie. 995 2 0 


tną apioa mę T damską 
Biuro Świderskiego w Tarnowie. 


Miody człowiek 


Polak, po ukończenia ośmiu klas rosyjskich, 
poszukuje na razie jakiegokel = 
wiek zajęcia. 

Zgłoszenia uprasza składać w Admin. „N. 
Reformy* pod lit. [. P. 1041 12 


Dyrekcya — " 
Towarzystwa Oszczędności! Pożyczęk w OŚWIĘCIMIA 


podaje niniejszem do wiadomości, iż w myśl uchwały 
Rady zawiadowczej z dnia 15 kwietnia 1591 roku, 


zniża z dniem 1 stycznia 189% roku stopę 
procentową od wszystkich dawnych wkładek 
oszczędności z 5”, na 4), rocznie. 


Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego w Radłowie 


Stowarzyszenia zarejestr. z nieogran. poręką 
odbędzie się 
w Radłowie dnia 29 kwietnia b. r. o godzin e 10 
z rana w biurze Towarzystwa. 


Porządek dzienny. 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z rachunków i czynności za r. 1890. 
2. Wniosek Komisyi kontrolującej o udzielenie Dyrekcyi absolu- 
toryum z czynności za rok 1890. 
3. Wniosek Rady zawiadowczej co do rozdziału zysku za r. 1890. 
4. Wnioski członków. 


Radłów, dnia 19 kwietnia 1891 roku. 


Z Rady zawiadowczej Towarzystwa zaliczkowego w Radłowie, 


Wachulski. Włada. Dambski. 
sekretarz. prezes. 


ARRIRA 


JÓZEFA FRAGETA z Warszawy 


pierwsza i najstarsza fabryka wyrobów plat?rowanych 
(z tak zw. chińskiego srebra) etworzyła magazyn we Lwowie 
przy placu Kapitulnym pod 1. 3, i poleca przedewszystkiem 
przedmioty do domowego służące użytku, mianowicie przybory stołowe: 
noże, widelce, łyżki, łyżeczki, gerwisty, tace, cukiernice, maselnice, etażery, 
kosze, samowary, lichtarze, kandelabry itd; dalej przybory kościelne i 
cerkiewne: monstrane,e, kielichy, ampułki, kropielnice, krzyże, relikwiarze 
ete. Ceny fabryczue podług cennika. Towary można mac 
bywać bez podwyższenia cen także na splatę ratami. 
Fabryka zwraca uwagę szanownej Publiczności, że w przeciągu pięćdziesię- 
cio letniego istnienia przyjąwszy sobie za zasadę produkować wyroby 
najlepszej dobroci i trwałości, nakładane grubą warstwą grubego srebra, 
«s zajęła zaszczytne miejsce w przemyśle krajowym i w uznaniu jej postępu 
%' całego udoskonalenia swoich wyrobów, nagrodzoną została wieloma zło- 
temi i srebrnemi medalami na tutejszych i zagranicznych wystawach. Na 
Petersburskiej Wystawie w 1870 roku przyznano jej „srebrny medal“ na 
36 Wystawie Wszechświatowej Paryskiej 1867 i 1889 roku „złoty medal“ itd. SĘ 
W ciągłym rozwoju swej działalności fabryka doszła do tej stopy, ze 
* 


Delegatów Robotników | Reprezent. Pracodawców 


które się odbędzie 
w dniu 26 kwietnia b. r. tj. w niedzielę o godz. 9 z rana 


w sali obrad Rady miejskiej 
(Magistrat Il piętro, wejście od strony ulicy Grodzkiej). 


Porządek dzienny: 


1. Odezytanie protokółu z Walnego Egromadzenia z dnia 27 kwietnia 1890 r. 
2. Sprawozdanie Wydzlału Nadzorczego z czynności kasy za rok 1890 i wnloski co do 
udzieienia Zarządowi kasy absolutoryum. a 
3. Wybór Zarządu kasy Ga przeciąg tat dwóch, a mianowicie: 
a) 6 członków z groua Delegatów robotników, 
b) 3 członków z grzona ReprezentaąpiÓw pracodawców. 

4. Wybór Wydziału Nadzorczego kasy na przeciąg jednego roku a mianowicie: 
a) 4 członków przez Delegatów robotników, 
©) 2 ezłonków przez Reprezentantów pracodawców. 

6. Wybór ozionków Sądu polubownego na przeciąg Jednego roku a mianowicie: 
a) 3 członków przez Delegarów robotników, 
b) 2 członków wybiorą wszyscy uczestnicy Walnego Zgromadzenia. 

6. Walne Zgromadzenie uchwałi zmianę zarobku dziennego par 5 Statutu kasy. 

7. Wnioski Reprezentantów pracodawców i Delegetów robotników. 

Po dokonanych wyborach nastąpi ukonstytuowanie Bię Zarządu, Wydziału uadzorczego i 
Sądu polubownego kasy chorych, które io organa obejmą natychmiast swe czynności urzędowe 

Zarząd kasy zaprasza niniejszem wybranych wedle poszczególnych grup przemysłowych 
PP. Dolegatów robotników I PP. Reprezentantów pracodawców do wzięcia udziału w Wa!nem 
Zgromadzeniu kasy chorych w dniu powyż oznaczonym. 

Każdy z PP. Delegatów I Reprezentantów przy wejściu do sall obrad (sala obrad Rady 
miejskiej) winien okazać kartę legitymacyjną upoważniającą go do wzlęcia udziału w obradach 
Walnego Zgromadzenia w roku 1891 I 1892. 

Po karty legitymacyjne, o ileby wybranym w roku bieżącym Delegaton: i Reprezeutantom 
do dnia 24 b. m. doręczone nie zostały. należy się zgłosić w dniu x5 b. m. do biura kasy 
(ulica Bracka l. 8.) 1026 1 2 


Zarząd miejski kasy dla ehorych. 
Kraków, dnia 16 kwietnia 1891 roku. 
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Najnowsze patentowe wagi pomostowe 
na których można ważyć wszystkio przedmioty bez użyeia eiężarków. 
Siła: 10000, 7.500, 6.000, 5.000, 4.000, 3.500, 3.000, 2.50 Kilogr. 


Zmn. ceny: $50.—, 760.—, 600.—, 500.—, 400.—, 375.—, 350.—, 325.— 
Najnowsze patentowe wagi bydła 
na których można ważyć wszystkie przedinioty bez użycia ciężarków. 
Siła: 2.500, 2.000, 1.500, 1.250, 1000, 756 Kilegr. 
Zmn. eony: 300.—, 250.—, 200.—, 176.—, 1560.—, 125. — 
Najnowsze patentowe wagi decimalne 
ua ktorych można ważyć wszystkie przedmioty beź użycia ciężarków. 
Siła : 2.500, 2,000, 1.750, 1.500, 1.250, 1000, 750. 500. Kilogr. 
Zmn. ceny: 130.—, 120.—, 100.—, 85.—, 75.—, 66.—, 55.—, 45.— 
Siła: 250, 150, 100, 50 Kilogr. 
Zmn. ceny ; Jim, i, 18.—, 16— 
Najnowsze patentowe wagi ścienne 
z podwójną tabelką. 
Siła: 40, 30, 20, 15, 10, 5, 3, 2, Kilogr. 
Zma teeny/: 3561—- F28—. 20.—, M.=, 1%, 12:—, 105, 85—: 
Wszystkie ecechowane (10 lat zapewnienia). 


L. Buganyi & Comp. 
C. i k. skarbowy i kameralny dostawca, 979 1 12 
WIEN, I. Seiterstätte, Nr 12, Hofgewólbe, WIEN. 


jej wyroby, rozsyłane są do najodleglejszych punktów Rosyi, jako do 
Irkucka, Tiflisu, i t. d. Większe własne magazyny znajdują się: w St. 
Petersburgu, w Warszawie, w Moskwie. w Charkowie, w Odessie, w Ty 
flisie, w Rydze, w Konstantynopolu, w Kijowie, w Żytomierzu, w Lublinie, 
w Kaliszu, w Grodnie, w Wilnie. W czasie jarmarków: w niższym No- 
wogrodzie, Samborzs3, Połtawie, Kijowie, Elizabetgradzie, Irbicie i t. p. 

Fabryka zakupuje swoje zniszczone wyroby, oznaczone jej stemplem 
za '/ę część -przedaży, po odliczeniu stali, szkła, drzewa i złota. 759 8 8 
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W. STACHOWICZ 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
Kraków, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wsze|- 
kiego rodzaju 420 16 104 


UNIFORMÓW 
jakoteż wszelkie artykuły 

x dla c. k. oficerów, urzędników woj- 
a skowych i cywilnych. 

'Deny umiarkowane. 


Uzdrowisko i hydropatyczny zakład 
ZUCEM A N' EL. 


SzląSE austryackK1i. 
kład dla fizykalnych systemów leczenia: hydro-mechano-terapia, szwedzka gimnastyka leczni- 
z cza, massaże, e.ektro-terapia, galwanizowanie, faradizowanie, franklinizowanie, elektryczna kąpiel, 
fotografie próbne za przysłaniem 25 centów. Osobny dział | cenniki dla pp. fotografów zawodo- | pneumatyczna terapia, kuracya dyetetyczna i przez komocyę w górskim terenie. — Wspaniałe 
wy.oh. — Zaknpno lub wymiana odpadów i nienżytków, zawierających srebro, platynę lub złoto. „.. wzgórza i leśne powietrze. Ceny niskie. Prospekta opłatnie i darme, | 
Ceny miższe od wszelkiob konkurencyjnych — nawet od zagranicznych — wobec | Właściciel i lekarz kierownik Dr Ludwik Schwelnbuxrg. można nabyć 1032 1 
charakteru hurtownego przedsiębiorstwa. 9564 o długoletni I. asystent prof. Winternitza w Wiedniu, Kaltenleutgeben. 712 10 201 W Olejarni w IKrakowie. 


Papier z fabryki braci Nijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski 
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Firma Lux Dr. Borkowski 
Fabryka i jedyny skład w kraju aparatów, przyborów, matergałów i wszelkich potrzeb 
do fotografii 


naukowej, zawodowej i amatorskiej i wszelkich projekcyj. 


Kamery salonowe, pedróżne , miechowe, 
ręczne, kieszonkowe, detektywne itp; statywy 
słupowe i składane ; aparata błyskawiczne, mi- 
gawkowe, dzienne i msgnowe, garnitury kom- 
pletne amatorskie już od 12 złr. począwszy, o- 
bajmujące aparat, objektyw i laboratorywn wszel- 
kie zapasy materyałów, zawierające; płyty li msy, 
klisze, papiery albuminowe, ariat», Libedziń 
skiego, wszelkie platynowe, solne, bromo-żelaty- 
nowe, emulzyjne, chemikalia majczyat- 
sze a zarazem najtańsze. Wyłyczne 
zastępstwo patentowanysh speeyalności paryskiej 
firmy M. P. Mercier. Kartony z firmą obstalo- 
wującego we wszelkich rodzajach i formatach ; 
potrzeby do retuszu, warsztaty naprawy itp. 

Nauka fotografii dla pp. Amatorów-odbiorców 
A bezpłatnie, także listownie, z poręczenie u re- 
„  zultata; po jednej lekeyi porgczam każdemu poprawność 

à zdjęć. JLaboratoryum amatorskie otwarte od 8 rauo do 9 
n wieczór : wykończanie zupełne prac amatorskich , powięk- 
[/ szanie fotografij w wszelsich manierach, światłodrnk itp. 
Cenniki amatorskie ilustrewane na żądanie bszpłatnie, 


Doniesienie. 


Rrzepaku letniego do siewu 


